
S T R O N  8 C E N A  1 5 , -  zł

E POISKA f 
ZACHODN1A

R O K  IV  NR 40 (165) 

J O Z N A ft .  1 0 p a ź d z ie rn ik a  ¡ 9 4 3 ft.

„W spólna walka z hitleryzmem, 
k tó re j symbolem jest zdobyty krw ią 
żołn ierzy radzieckich i  polskich W roc­
ław, wspólna dziś walka o pokój 
świata, wspólny marsz po drodze po­
stępu i  socjalizmu, te w ie lk ie  h isto­
ryczne fak ty  muszą być na jbardziej 
b lisk ie  całemu narodowi".

Premier Rządu R. P.
Józef Cyrankiew icz
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Historia okresu międzywo­
jennego winna nas dosta­

tecznie pouczyć, do jakich kata­
strofalnych konsekwencji prowa­
dzi polityka prowadzona w ode­
rwaniu od narodu. „Lekcja poli­
tyk i“ udzielona nam przez sana­
cję jest aż nadto wystarczająca 
w tej mierze. Żadne bowiem pań­
stwo nie zrealizuje swych celów 
politycznych, jeśli z jednej strony 
odpowiedzialni mężowie stanu nie 
będą wyczuwali nurtu życią na­
rodowego, a z drugiej, jeśli na­
ród będzie z dala tylko przypa­
trywał się sprawom politycznym 
i stał na ich uboczu.

Analiza zasad politycznych re­
alizowanych w Polsce Ludowej 
wydaje się zatym kardynalnym 
obowiązkiem każdego obywatela.

Rewolucyjne przemiany doko­
nane w każdej niemal dziedzinie 
życia publicznego w Polsce, sta­
nowią dostatecznie obfity mate­
riał tej analizy. Lecz którykol­
wiek element przełomu naszego 
życia narodowego zechcemy roz­
patrywać, zawsze natkniemy się 
na problem naszego stosunku do 
Związku Radzieckiego.

Toteż zwłaszcza od momentu 
agresji niemieckiej na Związek 
Radziecki sprawa ta nie przesta­
je zaprzątać uwagi polityków 
Polskich. Do różnych dochodzili 
oni wniosków. Przedłużone ra­
mię przedwrześniowej kliki sana­
cyjnej — emigracyjny rząd lon­
dyński nie zadał sobie trudu zre­
widowania sensu i dorobku a- 
wanturniczej polityki Piłsudskie­
go i poprzestał na nieprzytomnej 
nienawiści do Związku Radziec­
kiego. Toteż nienawiść ta wyzna­
czyła w sposób nieunikniony nie 
tylko etapy szybko naprzód po­
stępującej śmierci politycznej 
..rządu londyńskiego“ , lecz, co 
Ważniejsze, dopełniła miary na­
szych nieszczęść narodowych. 
Zbrodnicza głupota polityków 
londyńskich wykorzystała wzra­
stające uczucia narodowe, stoją­
cej w przededniu wyzwolenia, 
Warszawy tylko dla powiększe­
nia ogromu pfiar • i strat narodo­
wych.

Z konsekwencji zaiste godną 
lepszej sprawy nie poprzestali 
epigoni reakcyjnych rządów 
Przedwrześniowych na tym dzie­
le zniszczenia, jakim zakończyło 
się powstanie warszawskie. Zbie­
rając plon siewu nienawiści do 
Związku Radzieckiego zmobilizo­
wali resztki wyznawców prze­
brzmiałych haseł do walki w la­
sach, do podziemnych knowań 
Po to tylko, by za wszelką cenę 
Utrzymać wykopaną przez siebie 
W okresie międzywojennym prze- 
Paść polityczną między Polską a 
Związkiem Radzieckim.

Trzeba przyznać, że praca 
Wch zaślepieńców była wytężo­
na. .Wiele więc pociągnęła ofiar

nie tylko wśród żołnierzy ra­
dzieckich, lecz także wśród tych 
Polaków, którzy, stojąc na straży 
dobrego imienia» Polski, paraliżo­
wali próby stworzenia ponurej 
sugestii, że Polska płaci za w y­
zwolenie strzałem zza węgła.

Próby te skończyły się osta­
tecznie niepowodzeniem. Jest jed­
nak jasne, że gdyby były. adre­
sowane w  stronę reprezentantów 
takiej ideologii, w jaką mocodaw­
cy z Londynu uzbroili nasze ban­
dy leśne, niewątpliwie byłyby u- 
wieńczone pełnym sukcesem. Na­
ród Radziecki: zbyt często jednak 
wystawiany był w okresie swych

walk rewolucyjnych na tego ro­
dzaju prowokacje, by miał uwie­
rzyć w fałsz obrazu polityczne­
go, jaki o narodzie, zwłaszcza zaś 
o jego trzonie, polskich masach 
pracujących, chciał stworzyć o- 
bóz walczącej reakcji.

Na nic też nie zdały się pełne 
tupetu i głupoty politycznej kom­
binacje, które, po ostatecznej 
kompromitacji obozu londyńskie­
go, próbował jeszcze realizować 
Mikołajczyk. ' Zadowolić się mu­
siał mało zaszczytnym mianem 
„primadonny jednego sezonu“ i 
szybko przeniósł swe namioty na 
teren, który bardziej odpowiada 
jego cyrkowym sztuczkom poli­
tycznym.

Tak więc ostała się w Polsce 
jedyna i słuszna koncepcja sto­
sunków ze Związkiem Radziec­
kim, jaką już przed wojną repre­
zentowała polska lewicy społecz­
na. Koncepcja ta rozpracowana 
przez P. K . W N .  akceptowana 
została w  całej rozciągłości przez 
polski obóz postępu i demokracji.

Dziś po czterech latach współ­
życia między obu państwami na­
ród polski jako całość i każdy 
obywatel może bez trudu ocenić 
po czyjej stronie była racja. Czy

słuszną była droga nienawiści czy 
przyjaźni. Droga oparta o trwa­
łe przymierze, o coraz bardziej 
postępujące sharmonizowanie na­
szych wysiłków z pracą Związku 
Radzieckiego wytrzymała próbę 
życia.

Przypomnijmy sobie bezsens 
kontrpropagandy szerzonej w 
tych czterech latach. Szeptanie na 
ucho, „bum, bum, bum“ i „Głos 
Ameryki“ , straszenie wojną i za­
łamaniem gospodarczym, bombą 
atomową i głodem — oto arsenał 
środków, przy pomocy których 
próbowano naród polski odwieść 
od jego słusznej drogi politycznej

i sprowadzić na grunt konszach­
tów anglosaskich.

Warto doprawdy czasami skie­
rować wzrok na zachód i przyj­
rzeć się stosunkom w tych pań­
stwach, które poszły, na lep ko-

M IK O Ł A J  T IC H O N O W

] \ / [  yśm y o d w y k li od żebraczych
skarg,

Od tchn ien ia  m órz i  w ysokości
słonej.

Od kupow an ia  w  sklepach w  le tn i
skw ar

Z łoc is tych  c y try n  za śmiecie
b ilonu .

Przypadkietm  sta tek nasz odw ie ­
dza kąt,

Ł a d u n k i z dala niesie to r  ko le i, 
P olicz tych  w szystk ich , co odeszli

stąd,
A  ile  m a rtw ych  stanie do apelu.

Dziś w zgardzić w szys tk im  p o tra ­
f im y  już,

Z łam any nóż p rzy  p racy da
n iew ie le ,

Lecz ten  z łam any i  sczern ia ły  nóż 
Jednakże p rzec ią ł s trony

n ieśm ierte lne . 

Ttam. Eugeniusz Morski

kieteryjnych propozycji „imperia­
listów zamorskich, warto też po­
słuchać przyjezdnych z państw 
„marshallowskich“  do Polski, gdy 
mówią o swych wrażeniach na 
widok tego, co każdy polski 
dzień roboczy przynosi nam w 
darze.

Warto porównać wyniki naszej 
pracy, postępującą odbudowę ży­
cia we wszystkich jego przeja­
wach z inercją, z coraz bardziej 
pogłębiającym się bezwładem 
państw wyrodniejącego kapitaliz­
mu.

Nie trudno wtedy zrozumieć, 
że za parawanem planu Marshal­

la kapitalistyczne płotki państw 
zachodniej Europy pożerane są na 
codzień przez wiecznie głodnego 
rekina amerykańskich trustów.

Naród polski, który wkracza na 
drogę do socjalizmu nie stanie się 
pożywką zamierającego systemu.

Polska Ludowa skończyła z po­
lityką samobójstwa politycznego. 
Trzeba jednak, aby racje naszej 
dzisiejszej polityki zrozumiał każ­
dy obywatel.

Elementami tego zrozumienia 
winny stać się po jednej stronie 
takie fakty jak stosunek Anglo- 
sasów do naszych granic: nego­
wanie naszych praw do Ziem Za­
chodnich, odstąpienie od przyję­
tych zobowiązań w zakresie re­
paracji niemieckich na rzecz 
.państw dotkniętych agresją hitle­
rowską, odbudowa militarna Nie­
miec w ramach tzw. pomocy 
Marshalla dla Europy, budzenie 
nastrojów rewizjonistycznych Nie­
miec a pó drugiej pomoc ZSRR w 
uruchomieniu przemysłu, trans­
portu i urządzeń portowych, w 
żywności, pożyczka w złocie, 
skreślenie długów z tytułu utrzy­
mywania armii polskiej w ZSRR, 
nade wszystko zaś pełne poparcie 
i pomoc Związku Radzieckiego w

utrwaleniu polskiej granicy na 
Odrze i Nysie.

Dziś nie możemy już wyobra­
zić sobie nawet, jakby wyglądała 
odbudowa naszego życia bez po­
mocy Związku Radzieckiego.

Bez obszarów odzyskanych 
Ziem Zachodnich, a więc ich 
przemysłu, bez przemian ustro­
jowo-gospodarczych i społecz­
nych, a więc ze spekulacją, straj­
kami, bezrobociem, z panosze­
niem się epigonów szlachetczyz- 
ny, słowem z tym wszystkim, 
co pamiętamy z okresu przed- 
wrześniowego, a co stało się nam 
już tak doskonale obce.

Jeśli dziś możemy bez wahania 
odpowiedzieć, że wyniki naszej 
pracy należy przypisać naszej 
słus_ -j koncepcji politycznej, o- 
partej o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim — to wniosek z tego 
prosty, że należy sojusz ten u- 
macniać.

Nie można bowiem tylko korzy­
stać z oparcia, jakie nam daje 
przymierze i nie robić nic, by o- 
parcie to wzmocnić.

Trzeba więc podmurować nasz 
związek z ZSRR uczuciem przy­
jaźni.

Trzeba tę przyjaźń rozwijać i 
pogłębiać, zwłaszcza na odzy­
skanych Ziemiach Zachodnich.

W  tym celu należy odpierać 
wszelkiego rodzaju insynuacje, 
ktćrymi od 30 lat próbuje obóz 
imperialistyczny karmić świat ca­
ły, a szerzyć prawdę o państwie 
zwycięskiego socjalizmu, prawdę
0 sojuszu polsko-radzieckim.

Gdy prawda ta przeniknie całe
społeczeństwo polskie wówczas 
przyjaźń nasza z narodem ra­
dzieckim bazować będzie na 
trwałym fundamencie.

•A jak fundament ten jest nam 
potrzebny, o tym najlepiej prze­
konać się można właśnie na na­
szych odzyskanych Ziemiach Za­
chodnich.

Toteż Polski Związek Zachodni 
wita z prawdziwym zadowole­
niem organizowany w bieżącym 
roku „Miesiąc przyjaźni polsko- 
radzieckiej“ .

W  miesiącu tym działacze Pol­
skiego Związku Zachodniego zre­
alizują zapowiedź prezesa Dubie­
la na poznańskim Walnym Zjeź- 
dzie z 1947 r.:

„PRAWDA O SOJUSZU POL­
SKO-RADZIECKIM WINNA W 
POLSKIM ZWIĄZKU ZACHOD­
NIM ZNALEŹĆ POWSZECHNE
1 GŁĘBOKIE ZROZUMIENIE. 
POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI 
POWINIEN PODJĄĆ Z TOWA­
RZYSTWEM PRZYJAŹNI POL­
SKO-RADZIECKIEJ SZLACHET­
NĄ RYWALIZACJĘ, W SZERZE­
NIU W POLSCE PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ, JAKO 
NAJPEWNIEJSZEJ GWARANCJI 
GRANICY NA ODRZE, NYSIE 
ŁUŻYCKIEJ I BAŁTYKU“ .

c • ^
„ H is t o r y c z n e  znaczen ie  d la  P o ls k i u m ó w  i  u k ła d ó w , na k tó ry c h  o p ie ra  s ię  dz iś  nasza 
w za je m n a  w s p ó łp ra c a  i  p rz y ja ź ń  z ZSRR p o le ga  na tv m , że P o lska  p rze s ta ła  b y ć  ig ra s z k ą  
w  rę k a c h  s i ł  im p e r ia lis ty c z n y c h , że P o lska  n ie  je s t d z iś  i  n ig d y  n ie  b ę dz ie  osam o tn iona  
w s w y c h  w y s iłk a c h , w  s w e j p ra c y  tw ó rc z e j, w  s w ym  ro z w o ju  d z ie jo w y m . P rz y ja ź ń  tę  
u m o ż l iw ił  g łę b o k i p rz e ło m  w e w n ę trz n y , k tó r y  p rz e ż y liś m y  i  k tó r y  o k re ś la  od tąd  w ła ś c iw y  
k ie ru n e k  naszego p rzysz łe g o  ro z w o ju .

Is to tą  tego p rz e ło m u  jest go rą ca  w ia ra  w  m oc tw ó rc z ą  p o ls k ie g o  lu d u  p ra c u ją c e g o , b u d u ­
ją ce g o  n o w y , s p ra w ie d liw s z y  u s tró j sp o łe czny , nasza go tow ość s łu ż e n ia  n a js z la c h e tn ie js z y m  
id e a ło m  p o s tę p o w ym  L u d z k o ś c i, k tó ra  o d rz u c i w steczne  i p a so ży tn icze  za ku sy  im p e r ia liz m u ,  
w o je n n y c h  podżegań  i n ie n a w iś c i.

D la te g o  też  —  n ie  zw a ża ją c  na h is te r ię  i  p a n ik ę  w o je n n ą , k tó rą  z ta ką  g w a łto w n o ś c ią  
szerzą po ś w ie c ie  s p e k u la n c i im p e r ia lis ty c z n i  —  n a ró d  p o ls k i może dz iś  w  u fn o ś c i i  s p o k o ju  
b u d o w a ć  sw ą p rzysz ło ść  i  s w ó j d o b ro b y t. M o ż e m y  to c z y n ić  w  tw a rd y m  p rz e k o n a n iu , że 
w ła sn e  nasze s i ły  w  te j p ra c y  pom naża  s to k ro tn ie  rjasza sąsiedzka  p rz y ja ź ń  s ło w ia ń s k a ,  
b ra tn ie  za u fa n ie , p o g łę b ia ją c a  s ię  szczera  w s p ó łp ra c a  i  n ie z a w o d n a  p o m o c  w z a je m n a  
w  p o trz e b ie ."

B O L E S Ł A W  B IE R U T  —  P re zyd e n t RP.
W yp o w ie d ź  P rezyde n ta  R ze czypospo lite j w trz e c ią  ro czn icę  za w a rc ia  po lsko -ra d z ie ck ie g o  u k ła d u  o p rz y ja ź ń !, 
pom ocy w za je m n e j i w s p ó łp ra c y  — na ła m a ch  m ieś. „ P r z y ja ź ń " -  (N r  4/1948)
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W piątą rocznicą bitwy K O B IE TY  1 A R M II

N a d a le k ie j z iem i b ia ło rusk ie j, 
pod m iasteczkiem  Len ino , 

w  re jon ie  Orszy  —  w  dw unasty  
paźdz iern ika  dzień  —  bohaterska  
D y w iz ja  P iecho ty  im . Tadeusza 
Kościuszki, —  P ierw sza Polska  
D yw iz ja , p rze łam ała  lin ią  n ie ­
m ieckiego fro n tu  
„1  pokazali, że nie zginęła,
N aw et, je że li on i zginą,
Polska w ciąż żyje , Po lska mścić

[zaczęła!
Len ino , Len ino , L e n ino !“

Już dn ia  9 paźdz iern ika  1943 r., 
d yw iz ja  po o trzym an iu  ro z rr~ u , 
koncen tru je  się w  re jon ie  m ie j­
scowości: Ladiszcze, Zachw idow o, 
Budy.

Na odc inku  na ta rc ia  d y w iz ji 
zna jdow a ły  się dw ie  m iejscow ości 
P ołzuchy i  T rigubow o , w y k o rz y ­
stane przez N iem ców  ja ko  mocne 
gniazda oporu.

W  nocy z dn ia  10 na 11 paź­
d z ie rn ika  D y w iz ja  za jm u je  pozy­
cje w y jśc iow e  do natarc ia , na od­
c in ku  od m ie jscow ości Syzojewo  
do m iasteczka Len ino .

Oto rozkaz dow ódcy:
„N adszed ł nareszcie up ragn io ­
n y  czas zm ierzen ia  się z N ie m ­
cam i, nadszedł czas k rw a w e j 
pom sty za łzy , pogorzeliska, 
cm entarze i  dom y udręczeń... 
N aprzód, do w a lk i, żo łn ierze  
P ie rw sze j D yw iz ji.. . przed nam i 
w ie lk i, św ię ty  cel, a na drodze 
—  śm ie rte ln y  w róg. Po jego  
tru p ie  droga do P o lsk i!“

W  p iękn ie  w ydane j książce 
„L U D Z IE  P IE R W S ZE J A R M II“ , 
w  rozdzia le  „Z  pola w a lk i“  czy­
tam y o ty m  dn iu :

„10 paźdz iern ika  sekcja p o li­
tyczna naszego p u łk u  m ia ła  robo­
ty  co n ie  m ia ra . Rano odpraw a  
ofióe rów  po lityczno  - w ych o w a w ­
czych. W  godzinach p o łu dn io ­
w ych  zo rgan izow a liśm y naradę  
starszych w ia rusów -w e te ranów  z 
m ło d y m i żo łn ie rzam i, k tó rzy  po 
raz p ie rw szy  szli do bo ju . Potem  
nabożeństwo, odpraw ione przez 
księdza-m a jo ra  Kupsza.“

W  ciągu dn ia  11 paźdz iern ika  
D y w iz ja  p rzygo tow u je  się do na­
ta rc ia , k tó re  rozpocząć się ma 
dn ia  następnego o św icie.

C ze rw ono-b ia ły  sztandar z o r­
łem  p ias tow sk im  i  hasłem:

„Z a  naszą i^W aszą w olność“  
pobudza w ia rę  w  zw ycięstw o. 
Bo oto od czasu G ru n w a ld u  po 
raz p ie rw szy  idą  złączohe sło­
w iańsk ie  narody na w a lkę  z k rz y ­
żacką zaw ieruchą. D n ia  12 o godz. 
4 rano na pozyc ji w y jśc io w e j po­
ja w ia  się kapelan, by pobłogosła­
w ić  żo łn ie rzy  w  w alce o słuszną 
sprawę. K ape lan  ten tow arzyszyć  
będzie D y w iz ji  przez ca ły czas we 
w szystk ich  b itw ach.

O godzin ie  8 rano, w śród  gęstej 
m g ły  p ie rw szy  ba ta lion  rusza do 
sz tu rm u  na pozycje w roga.
„T u  n iepotrzebne p ió ro  poety,
T u  n iepotrzebne p ió ro  i  pieśń,
T u  trzeba pisać os trym  bagnetem, 
W bić naszą zemstę w  n iem iecką

[p ie rś .“
S ilna  m g ła  opóźnia ogień a r ty ­

le ry js k i,  —  k tó ry  rozpoczyna się 
dopiero o 9.20. O godz. 10 oddzia ł 
p ie rw szy  i  d ru g i idz ie  w yp ro s to ­
w any do szturm u, o godz. 12.30 
w ieś P o łzuchy i  T rig u b o w a  są w  
naszych rękach.

N iem cy rzuca ją  p rzec iw  naszej 
D y w iz ji w szystk ie  środk i, ja k ie  
m ie li do dyspozycji. Lecz żo łn ie rz  
nasz w a lczy  z bohaterstw em  i po­
św ięceniem , w zbudzając podziw . 
O fice row ie  radzieccy z en tuzjaz­
m em  m ów ią  o po lsk im  żo łn ierzu.

—  „D a , da, P o lja k i szli w p ie - 
r io d  isk lu cz itie ln o . P riam o  kak  
m o ria k i!“

Ż o łn ie rz  w a lczy:

,,I k ruszy  i  łam ie  i depcze i w a li, 
Dopada, sz tu rm u je  i  b ierze!

W  T rig u b o w e j pod ja b ło n ia m i zo­
s ta l i

O sta tn i zab ic i żołn ierze.
Z osta li ochraniać tu  strzechy i

[p ro g i —
te j, co do k ra ju  p row adz i nas,

[d rog i.
Z w yc ięży liśm y, lecz szeregi na­

sze zb roczy ły  się k rw ią . Jan ina  
B ron iew ska  —  w  reportażu  „L e ­
n ino “  napisze:

„C i, k tó rz y  tam  po leg li, s ta li się 
d la  nas sym bolem  najw iększego  
zjednoczenia narodu.

P o leg ł na po lu  chw a ły  kp t. W y ­
socki, u łan  po lsk i, k tó ry  fo rsow a ł 
gran icę P rus W schodnich w  s łyn ­
n ym  ra idz ie  w rześn iow ym . Padł 
w  czasie sz tu rm u na n iem ieckie  
okopy. P o leg ł na p o lu  chw a ły  

ppor. C za rkow sk i . . . .  
por. K a lin o w s k i . . . . 
por. W iśn iew sk i . . . .  
fiz . A n ie la  K rz y w o ń .“

„Ż o łn ie rz  sw e j matce  —  ziem i od- 
[d a ł k re w  czerwoną  

P rzypad ł do m a tk i —  z iem i p ie r-  
[s ią  w yszczerbioną  

M ężny bo jo um ik  p rz y ją ł śm ie rc i 
[poca łunek“ ...

śp iew a li poeci.

A  h is to ria  szła naprzód  —  po 
raz p ie rw szy  żo łn ie rz  nasz b y ł w  
ofensyw ie, po raz p ie rw szy  zn a j­
dow a ł się na w ła śc iw e j drodze —  
do k ra ju .

„W arszaw sko je  szosse“  —  
brzm i, ja k  na jcudow nie jsza  m u ­
zyka. Zda się p rzypom ina  um ę­
czonym  oczom

„Ż ó łty  w iś lany  piach, 
W iosk i s łom iany dach“ .

1 d z iw ić  się, że ta k  szybko: 
„Id z ie , idzie  to b ractw o, pozb iera­

n e  tu łac tw o , 
T y lk o  b roń  w  słońce z dala się 

[sk rzy ..

Zwiedzając w gmachu głównym 
Uniwersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu wystawę, jaką urzą­
dziła ta Uczelnia w ramach WZO 
usłyszałem na korytarzu takie 
zdanie: Nie chodźmy tam, nic 
bowiem tam nie ujrzymy prócz 
paru tablic i wykresów.

Wystawa zorganizowana przez 
wyższe Uczelnie wrocławskie nie 
może konkurować ogromem i 
przepychem z Wystawą Ziem 
Odzyskanych. Zajmuje ona kilka 
sal zaledwie, parę korytarzy ob­
wieszonych danymi statystycz­
nymi. Te jednak dane przedsta­
wiające dorobek ostatnich trzech 
lat na polu szkolnictwa wyższe­
go we Wrocławiu posiadają swą 
wagę i znaczenie. Wystarczy po­
spacerować kilkanaście minut u- 
licami stolicy Ziem Odzyskanych, 
by się o tym upewnić. Setki mło­
dych ludzi spotykanych na uli­
cach w  czapkach studenckich mó­
wią, że Wrocław jest wielkim o- 
środkiem życia umysłowego.

Słuszne to twierdzenie, ponie­
waż

10 655 STUDENTÓW 
I STUDENTEK

studiowało na Uniwersytecie i 
Politechnice we Wrocławiu, oraz 
na Wyższej Szkole Handlowej w 
roku szkolnym 1947/48. Te cyfry 
mówią same za siebie, mówią o 
wyremontowanych gmachach u- 
czelń wrocławskich, rozbrzmie­
wających gwarem studiujących. 
Jakże inaczej było przed trzema 
laty.

Dobrze się stało, że wyższe 
Uczelnie wrocławskie pomyślały 
o zorganizowaniu wystawy spra­
wozdawczej. Jest to piękny do­
datek do WZO. Wykresy i ta­
blice statystyczne dają wyczer­
pujący przekroi osiągnięć Uczelni 
na przestrzeni lat trzech swego

pod Lenino
S plendor żo łn ie rsk ie j s ław y o- 

k r y ł  chw ałą Kościuszkowcóuf. L E ­
N IN O  —  jedno to słowo dow io ­
dło, że P o lak jes t dz ie lnym  sp rzy­
m ierzeńcem. Pod Len ino  zaczął 
żo łn ie rz  po lsk i, ram ię  w  ram ię  z 
w span ia łą  A rm ią  Radziecką sw ój 
tu ie lk i szlak bo jow y poprzez W ar­
szawę, W ał Pom orski, G dyn ię  \  
Kołobrzeg, by stanąć u bram  B e r­
lina.
„Ju ż  nie długo nam, chleb jadać

[obcy,
O dW arszaw y n ie  w ie le  dz ie li nas, 
N ieda lek i nasz cel, K ościuszkow ­

c y ,
K om u  w  drogę do domu  —  tem u

[czas.“
śp iew a ły  nasze p u łk i  —  śp iew a ły  
idąc ku  „T e j, co nie zg inę ła“  —  
ku  Te j, d,la k tó re j:
„Z a  łzy , w ięzien ia , M ajdanek, O-

[św ięc im ,
Oko za oko, k re w  za krew ....“  
W alczy ł żo łn ie rz  p o lsk i znad L e ­
n ino, byśm y:

....  w o ln i b y li  ....
Jakże n ie  pam iętać i  n ie czcić 

Cię za to :
L E N IN O , LE N IN O , LE N IN O .

istnienia. Już dnia 15 listopada 
1945 r. został wygłoszony na 
Uniwersytecie pierwszy wykład. 
Dziś wykłada fia Uniwersytecie 
i Politechnice we Wrocławiu 115 
profesorów zwyczajnych i nad­
zwyczajnych. Cyfra pomocni­
czych sił naukowych wzrosła do 
606. Ponad dwukrotnie wzrosła 
liczba studentów. W  roku akade­
mickim 1947/48 studiowało bo­
wiem 7939 akademików. Równo­
cześnie rośnie ilość wydziałów, 
powiększają się biblioteki impo­
nujące liczbą swych księgozbio­
rów. Biblioteka Uniwersytecka li­
czy obecnie 815 tys. tomów, Bi­
blioteka Politechniki 47 031 to­
mów, i wreszcie niedawno zało­
żona Biblioteka Lekarska chlubi 
się 30 000 tomów.

Prócz danych ogólnych doty­
czących uczelni, informuje się w i­
dza o stanie każdego z wydzia­
łów. Jest ich dziesięć, a miano­
wicie : prawno-administracyjny, 
humanistyczny, matematyki, fizy­
ki i chemii, nauk przyrodniczych, 
weterynaryjny, lekarski, farma­
ceutyczny, ogrodniczo-rolniczy, 
mechaniczno-elektrotechniczny i 
budownictwa. Każdy z wydzia­
łów posiada szereg zakładów na­
ukowych i bogate podręczne bi­
blioteki. Wydział prawno-admi­
nistracyjny np. dysponuje 14 za­
kładami, a stan bibliotek osiąga 
w sumie cyfrę 50 000 tomów.

Wcale nie gorzej przedstawia 
się sprawa z innymi wydziałami. 
Wskaźnikiem postępów w nauce, 
jakie czyni młodzież akademicka, 
niech będą ilości uzyskanych dy­
plomów. Oto w minionym roku 
szkolnym Uczelnia wypuściła 350

W śród nazwisk najwaleczniejszych  
żołnierzy b itw y pod Lenino czytamy: 
iizy lie rka  AN IELĄ KRZYW ON  — po­
legła, odznaczona najwyższą nagrodą 
ZSRR — tytu łem  Śohatera Związku 
Radzieckiego.

Jedno proste żołnierskie słowo: po­
legła!

Spełniła najwyższy obowiązek żo ł­
nierski, oddając życie za ojczyznę.

A  potem przyjdzie ich w iele, bo 
dziewczęta polskie We chcia ły  w cza­
sie w o jny siedzieć przy kądzie li:

„N a  b łysk naszych wzruszeniem  
podsyconych ognisk.

z nieba spadla dziewczyna, w noc 
parczewskich lasów“ 
pisze o nich poeta - partyzant Stani­
sław Jerzy Lec. t

„ A im iętne dni powstania warsza­
wskiego — czytamy w „Ludziach I 
A rm ii"  — ppor. LUCYNA HERC, za­
stępca dowódcy dla spraw potowych, 
kom panii liz y lie ró w  — obejm uje po­
sterunek na prawym  brzegu W is ły . 
Część je j pu łku jest już na lewym  
brzegu na przyczółku Czerniako­
wskim , i Lucyna p łyn ie  do nich, do 
swoich chłopców do Warszawy.

N ie sądzone było Lucynie chodzić 
po warszawskim bruku  — w  czasie 
przeprawy mina niemiecka rani ją  w  
obie nogi. W  tydzień późnie j amputu­
ją  je powyżej kolan.

O walce, k tórą prowadziła Lucyna  
Herc w  szpitalu  w  O twocku, w ie mało 
kto. W szpitalu bowiem, leżąc bez­
władnie, p rze żyw a ją  straszne boleści 
po am putacji, utrzym ywała Lucyna

nowych magistrów, lekarzy i in­
żynierów. Stopień doktorski u- 
zyskało 39 osób.

Bardzo pomysłowo i estetycz­
nie wykonane tablice informują 
również o zniszczeniach budyn­
ków uniwersyteckich i osiągnię­
ciach przy ich odbudowie. Są one 
wcale wielkie. Odremontowano 
i oddano do użytku 25 budowli 
przykrywając je 32 000 nr da­
chów. Wstawiono ponad 20 ty ­
sięcy n r szyb, rozminowano na 
terenach objętych odbudową 320 
ton materiałów wybuchowych. 
Oczywiście wobec tak wielkich 
zniszczeń nie zdołano jeszcze od­
remontować wszystkich budyn­
ków w  100%. Sam gmach głów­
ny Uniwersytetu znisfeczony, jak 
informuje tablica, w 50%, jest w 
tej chwili odbudowany w 90°/». W 
nim mieści się wspaniała aula 
uniwersytecka zabytek barokowy 
z XVIII stulecia, którą się obe­
cnie odbudowuje. Chociaż Uni­
wersytet i Politechnika we W ro­
cławiu odczuwają jeszcze brak 
pomieszczeń, to jednak odstąpiły 
część swoich sal WSH.

WYŻSZA SZKOŁA HANDLOWA
we Wrocławiu, jest jedną z naj­
młodszych wyższych Uczelni w 
Polsce. Jako oficjalną datę roz­
poczęcia działalności Uczelni 
przyjmuje się styczeń 1947 r. 
Inicjatorem powstania Uczelni i 
jej założycielem jest prof. Uni­
wersytetu Wrocławskiego dr Ka­
mil Stefko, obecny jej rektor. 
Opiekunem i społecznym właści­
cielem Uczelni jest Towarzystwo 
Popierania Nauk Ekonomiczno- 
Handlowych we Wrocławiu, po­
wstałe w t. 1946. O osiąg ni ę-

swój posterunek bo jowy. N ie jest to 
patetyczny frazes ani przesada.

Przychodzili żołnierze zakłopotani, 
nieraz z pierwszej Unii, by pocieszyć 
„panią porucznik", aby je j dodać o- 
tuchy. To nic, że Warszawa' jest je ­
szcze niemiecka, że się pa li, m y tam 
jeszcze p rzy jdz iem y".

Lucyna tak bardzo pragnęła żyć! 
Umarła 22 października 1944 roku.

„T u  się serce rw ie do w a lk i" , powie  
M ILA  GIERCZAK  — towarzysz pod­
porucznik.

„C o jeszcze mamy baby słuchać?“  
— m aw ia li w pierwszym  okresie żoł­
nierze.

„W  po rtk i się ubrała i udaje ofice­
ra. Gdyby nie rozkaz naszego stare­
go, to by żaden z nas nawet palcem  
nie kiw nął, ja k  ta c ienkim  głosikiem  
zacznie gdakać komendę".

A  tymczasem ppor. M ila  palnęła  
taką mówkę, że sta li wszyscy z po­
chylonym i g łow am i" — polem  wszy­
scy pokochali tę młodą dziewczynę, 
prawdziw ie serdeczną m iłością, szcze­
gólnie gdy się znalazła w  obliczu nie­
przyjacie la  na W ale Pomorskim.

A le  nie ly łk o  m ie liśm y te, co szły 
z karabinem w  ręku. W iele, w iele  
innych kob ie t pomagało naszej wa le­
cznej 1 A rm ii. Któż obecnie po tra fi 
ocenić pracę dziesiątek sióstr sanita­
riuszek.

N ie zapomni też o nich L. Paster­
nak, gdy powie:

„Idz ie  malarz i  panna, partyzancka  
sutanna,

pręgi potu i p y łu  na twarzy.
O nic n ik t się nie pyta. Jesteś? Do­

brze i kw ita .
N ik t na ciebie nie spojrzy z ukosa". 
Kobie ty pracow ały też jako dzien­

n ika rk i. Janina Broniewska to p ier­
wszy reporter Kościuszkowców, reie- 
rent prasowy. Ze zbioru reportaży po­
wstało potem całe dzieło. K ob ie ty  
wreszcie utrwalono w  p iękne j pieśni 
i  D yw iz ji:

„Pokochałaś — cóż nie w styd się
przyznać

Lecz pokochać tułacza jest źle. 
Rusza w pochód znów nasza

D yw iz ja
O trz y j łzy i  zapomnij dziewczę

mnie.
Idziem y, w ie lu  nas,
Chrzęst broni, tupot nóg, 
a śpiewem huczy las, 
nie boim się najcięższych dróg, 
Piosenko, leć a leć •
Do bo ju  trąbko graj,
P rz e z  b ł o t a ,  ś n ie g  i  d e s z c z
Idziemy, bo nas wzywa k ra j".
W rocznicę b itw y, która zadecydo­

wała o zwycięstw ie pam iętajm y, że 
kobieta Kościuszkowskie j A rm ii przy­
czyniła się do zwycięstwa. K. T.

ciach Wyższej Szkoły Handlowej 
informują nas tablice poglądowe, 
oraz broszura informacyjna, w y­
dana w  czterech językach. Bez­
sprzecznie do ważnych osiągnięć 
należy skompletowanie własnej 
biblioteki, mającej ca 10 000 to­
mów, jak i przystąpienie do od­
budowy i remontu własnego 
gmachu. '

Szkoła jest czynna na polu 
wydawniczym. W. S. H. podjęła 
dwa cykle wydawnictw: cykl A, 
mający za zadanie publikację 
podręczników akademickich
względnie wyczerpujących prac 
dla życia gospodarczego, posta­
wionych na odpowiednim pozio­
mie naukowym. Założenia i ce­
le wydawnictw serii B opierają 
się na dewizie, że nauka polska 
ma służyć życiu gospodarczemu. 
Na serię tę składają się monogra­
fie, przyczynki, wyróżnione prace 
seminaryjne i dyplomowe studen­
tów. W serii B ukazał się dotych­
czas tom I pt.: „Dolnośląskie Za­
głębie Węglowe“ , którego auto­
rem jest student III roku W. S. H- 
Bogusław Gawor.

W  roku akademickim 1947/48 
liczba studentów wynosiła 2716- 
z czego na Dierwszym roku był° 
1679, na drugim 865, i 172 na 
trzecim. Młoda ta Uczelnia uzy­
skała już pełną obsadę w y k ła ­
dów przez profesorów wzgtydnie 
wybitnych fachowców. Krzepną^ 
coraz bardziej w  siły, zapewn 
tysiącom młodzieży Śląska Do*' 
nego możność uzyskania wy 
szego wykształcenia handloweg^ 
Powyższe dowodzi, że dorobek 
wyższych Uczelni wrocławskich 
jest imponujący. L. M-

K a z im ie ra  Topińska

Bitwa pod Lenino  — natarcie  na wioskę

Cpzu tata mĵ żsẑckUczelni
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W ys iłe k  lu d z i radzieckich , aby 
pow o jenny p lan  p ię c io le tn i w y ­
konać w  czte ry  la ta , p rz y ją ł o- 
gó lnonarodow y charakte r, obe j­
m u jąc  sw o im  zasięgiem ca ły k ra j. 
Ten w span ia ły  w y s iłe k  mas roz­
począł się jeszcze z końcem  ubie­
głego ro ku  na w ezw anie mas p ra ­
cu jących Len ing radu , z p rzem y­
słu p rze rzu c ił się do tra n sp o rtu  

• i  ro ln ic tw a , w  dziedziny n a u k i i  
k u ltu ry . I  n ie  ma teraz zakątka  
w  Z w ią zku  R adzieckim , w  k tó ­
ry m  robo tn icy , ch łop i i in te lig e n ­
cja n ie  s ta ra li się sw o ją  pracą 
przyczyn ić  do szybszego w yko n a ­
n ia  p lanu  p ięcio le tn iego, a w ięc  
n ie  w  1950 r., ale w  1949 roku.

W alka  za pełne w ykonan ie  p ię ­
c io la tk i p rzy ję ła  ogó lnonarodow y 
charakte r. P lan  p ie rw szych  dwóch 
la t p ię c io la tk i jes t w ykonany. W  
ub ie g łym  ro ku  w zros t p ro d u kc ji 
p rzem ysłow ej w  Z. S. R. R. w y ­
n iós ł 22%>. U rodza j w  upraw ach 
zboża do rów na ł przedw ojennem u. 
Tam , gdzie okupan t n iem ieck i po­
zos taw ił ru in y , znów ro z k w it ło  
życie, podn ios ły  się ze zniszczeń 
se tk i i  tysiące m iast, wsi, fa b ry k  
i  ko łchozów , szkół, szp ita li, k in  
i tea trów . T y lk o  w  sam ym  ub ie ­
g łym  ro k u  Rząd R adziecki w yd a ł 
na zasadnicze prace w  re jonach, 
k tó re  na jc ięże j u c ie rp ia ły  przez 
okupację, 18 m ilia rd ó w  ru b li.  
W y n ik i p ie rw szych  dwóch la t  p ię ­
c io la tk i da ły  mocną podstawę do 
polepszenia się w a ru n k ó w  b y tu  
mas lu d o w ych  po w o jn ie . N a jle ­
p ie j i lu s tru je  to  fa k t, że w  ZSRR 
z likw id o w a n e  zosta ły następstwa 
w o jn y  w  dziedzin ie  obiegu p ien ią ­
dza, ru b e l s ta ł się znów pe łno­
w a rtośc iow ym  pieniądzem , z l i­
kw id o w a n y  został system k a rtk o ­
w y , ustanow iono jednakow e, n i­
skie ceny p ro d u k tó w , p rzy  zacho­
w a n iu  poprzedniego poziom u płac 
d la  ro b o tn ikó w  i  p racu jących. W  
rezu ltac ie  tego w artość dochodu 
społecznego ta k  w  mieście, ja k  i 
na w s i w y ra źn ie  się zw iększyła . 
Korzyść z samej ty lk o  obn iżk i cen 
tow arów , ja ką  naród radz ieck i o- 
trzym a ł w  ciągu ro k u  w  prze licze­
n iu  na p ien iądze —  w yn ios ła  57 
m ilia rd ó w  ru b li.  A n i jedno pań­
stw o europejskie , uczestniczące w  
w o jn ie , n ie  p o tra fiło  w  zw iększe­

n iu  m ateria lnego dochodu spo­
łecznego n a io d u  osiągnąć podob­
nych  rezu lta tów . I  to  m ó w i znów 
n a jle p ie j o w span ia łe j wyższości 
radzieckiego, socjalistycznego sy­
stemu, o jego p ra w d z iw ie  lu d o ­
w ym , dem okra tycznym  charakte ­
rze.

Z w iązek R adziecki z całą ener­
gią pokonu je  trudnośc i pow o jen­
ne i  z w ia rą  idz ie  drogą nowego 
ro z k w itu  s ił p rodukcy jnych . W 
tym że czasie k ra je  ka p ita lis ty cz ­
ne, a w  szczególności U SA, A n g lia  
i  inne, pogrążają się w  zamęcie 
gospodarczych i  k lasow ych  p rze­
ciwności.

W  trzec im  ro ku  pow ojenne j p ię ­
c io la tk i ogólnonarodowe soc ja li­
styczne w spó łzaw odn ic tw o  p racy 
lu d z i radz ieck ich  w zm ogło się z 
now ą siłą.

W ykonać p lan  p ię c io le tn i w  
cz te ry  la ta ! —  jes t to dziś n a jpo ­
pu la rn ie jsze  hasło w  k ra ja ch  ra ­
dzieckich. D źw ięczy ono z jedna­
kow ą  s iłą  na U ra lu  i  w  Zag łęb iu  
D on ieck im , S yb e rii i  k ra ja ch  
p rzyb a łtyck ich , w  G ru z ji i  K a ­
zachstanie, na W ołdze i  S y r-D a rii.

P lan  p ię c io le tn i w ykonać w  
cztery la ta ! —  jes t to  dziś w o je n ­
n y  zew tokarza  i d y rek to ra , ro l­
n ik a  i  tra k to rzys ty , zw rotn iczego 
i  bucha lte ra , nauczyciela i  agro­
noma, s ta rych  i  m łodych , męż­
czyzn i  kob ie t. -

P ierwszą, k tó ra  p rzys tąp iła  do 
w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  w  w y k o ­
n a n iu  p lanu  p ięc io le tn iego  w  czte­
r y  la ta , b y ła  p ó łto ra m ilio n o w a  a r­
m ia  g ó rn ików . Za g ó rn ika m i po­
dążyła s ilna  grupa  ro b o tn ikó w  
radzieckiego p rzem ysłu  n a ftow e ­
go. P rzodujące k o le k ty w y  p rzem y­
s łu  na ftow ego w  T u rk m e n ii, U z­
bekistan ie , w  okręgu K u jb ysze w - 
sk im  p rz y ję ły  na siebie zobow ią­
zanie w ykonać p lan  p ię c io le tn i n ie  
w  cztery, ale w  trz y  lata.

Do w spó łzaw odn ic tw a  o szybsze 
w ykonan ie  p lanu  p rz y s tą p ili ro ­
b o tn icy  p rzem ysłu  leśnego, p rzed­
s ięb io rs tw  ciężkiego przem ysłu, 
czarhej i  ko lo ro w e j m e ta lu rg ii, 
p racow n icy  fa b ry k  m aszyn ro ln i­
czych, ko le ja rze  oraz p racow n icy  
za tru d n ie n i w  transpo rc ie  rzecz­
n ym  i  m o rsk im  ZSRR, robo tn icy  
radz ieck ich  zak ładów  maszyno-

\
w ych, lekk iego  i  w łók ienn iczego 
przem ysłu , zakładów  e le k trycz ­
nych  i  inn i.

Już p ierwsze dwa m iesiące trze ­
ciego ro k u  pow ojennego p lanu 
p ięc io le tn iego w ykaza ły , że w a lka  
ogólnonarodowa o zw iększenie 
w yda jnośc i p racy  i  o szybsze w y ­
konan ie  p lanu  p ięc io le tn iego 
p rzyn ios ła  w spania łe  e fek ty . P rzy ­
b liżone  dane o w yn ika ch  p ro ­
d u k c ji radzieckiego p rzem ysłu  w  
styczn iu  i  lu ty m  b r. m ów ią  o no­
w y m  pow ażnym  je j w zroście w e 
w szys tk ich  gałęziach. W  po rów ­
n a n iu  do tego samego okresu w  
u b ie g łym  ro k u  w zrost p ro d u k c ji 
pow iększy ł się o dz ies ią tk i procen­
tów . Takiego tem pa ro zw o ju  n ie  
można zaobserwować w  żadnym  
k ra ju  kap ita lis tycznym . F a k t ten  
m iędzy in n y m i św iadczy w y ra ź ­
n ie  o tym , że re fo rm a  pieniężna 
i  lik w id a c ja  system u ka rtkow ego  
p rz y c z y n iły  się do rzeczyw iste j 
po p ra w y  b y tu  ludności. W  konse­
k w e n c ji p rzyn ios ło  to  w zros t w y ­
dajności p racy  w  ZSRR.

Za gran icą za p y tu ją  często, 
czym  można w y tłum aczyć  fa k t, że 
p la n y  radzieckie  n ie  ty lk o , ta k  ja k  
dotąd, są stale w ed ług  zam ierzeń 
w ykonyw ane , ale że naw et czyn i 
się to  prędzej? D laczego ludzie  
radzieccy p racu ją  z taką  g o r liw o ­
ścią i  bohaterstw em ?

Ł a tw o  można na to  odpow ie­
dzieć! S ocja lis tyczne w spółzaw od­
n ic tw o  o szybsze w ykonan ie  p la ­
nów  je s t p rzede . w szys tk im  w y ra ­
zem stosunku lu d z i radzieckich  do 
pracy, a to dz ięk i w yzw o le n iu  się 
od w yzysku  kap ita lis tycznego  i 
s tan iu  się gospodarzem swego 
państw a, gospodarzem środków  
p ro d u kc ji. Jeszcze w ie lk i L e n in  
zw raca ł uwagę na to, że ty lk o  w  
soc ja lis tycznym  państw ie  otw orzą 
się dla mas niesłychane, szero­
k ie  m ożliw ości w spó łzaw odn ic tw a  
pracy, d latego ty lk o , że po raz 
p ie rw szy  po stu leciach p racy dla 
in n ych  i  d la w yzysk iw aczy  stanie 
się m o ż liw a  praca d la siebie. 
W spó łzaw odn ictw o socja listyczne 
w  ZSRR —  to  w y ra źn y  p rze jaw  
nowego stosunku lu d u  -  gospo­

darza do w łasnego gospodarstwa, 
k tó rego  rozw ó j je s t podstawą jego 
dob roby tu  i  ro zkw itu . I  dlatego 
p la n y  radzieckie  są ta k  b lis k ie  
i  z rozum ia łe  narodowo i spo tyka ją  
się zawsze z poparciem  wszyst­
kich.

W ie lk i S ta lin  w  zw iązku  z ty m  
pow iedzia ł, że p lany  p ro d u kcy jn e  
n ie  sprow adzają się do w y liczen ia  
ty lk o  liczb  lu b  zadań. W  rzeczy­
w istości p la n  p ro d u k c y jn y  jest ży ­
w ym , rea lnym  dzia łan iem  m ilio ­
nów  ludz i. „R zeczyw istością nasze­
go p lanu  p rodukcy jnego  —  to  m i­
lio n y  pracu jących, k tó rz y  tw o rzą  
now e życie. Rzeczywistością na­
szego p rog ram u -— to  ż y w i ludzie , 
to  m y  z w am i, nasza w o la  pracy, 
nasza gotowość pracow ać w ed ług  
now ych  w zorów , nasze zdecydo­
w anie, aby w ykonać p lan .“

Ta g łęboka m yśl S ta lina  o lu ­
dow ej podstaw ie  p lanów  radziec­
k ich  znalazła sw oje po tw ie rdzen ie  
w  la tach  p rzedw o jennych  p lanów  
p ięc io le tn ich , k tó re  z re g u ły  w y ­
konane b y ły  prędzej n iż  zam ierza­
no. M y ś l s ta linow ska  w  dzis ie j­
szej w alce radzieckiego narodu  o 
szybsze w ykonan ie  powojennego 
p lanu  p ięc io le tn iego o trzym u je  
rów n ież w spania łe  sw oje  św ia ­
dectwo. Bardzo tra fn ie  w yp o w ie ­
dz ia ł to  sw o im i s łow am i radziecki 
g ó rn ik :

J . B A R A N O W S K I

Wiersz o
P iz y ja ź ń  zrodziła się z czynu,
A  słowo z wybuchu iskier;
M io ta ła  się noc oślepła 
K uł o łow ianym  rozpryskiem.

To nic, że głód, poniewierka,
Tułacza dola żołnierska.
W spólnie nieśliśmy światu  
Sztandar wolności zwycięskie j.

To nic, że dru ty kolczaste,
Obozy i krematoria,
Gdy serca św iatu g łos iły  
Proste, żołnierskie V I C T O R I A !

Przez różne kra je  i lądy
W śród chrzęstu czołgów drapieżnych
Torował żołnierz drogę
Czasem —  ja k  noc bezkresną --------

—  P lan  radz ieck i —  pow iedz ia ł 
on —  to granica, od k tó re j n ie  
można odstąpić, gdyż tego w y ­
m agają in te resy ludu . —  A le  ża­
den p lan  n ie  m ó w i o tym , żeby 
n ie  można b y ło  podnieść się w y ­
żej od p rzy ję te j g ran icy. N aw e t 
na jlepszy p lan  n ie  może p rze w i­
dzieć w szystk ich  s ił tw ó rczych  i  
zdolności naszego narodu, całego 
p ragn ien ia  lu d z i radzieckich, aby 
zaleczyć ra n y  w o jenne i  uczyn ić 
sw oje  robotn iczo  -  w łośc iańsk ie  
państw o jeszcze ba rdz ie j m ocnym  
i  bogatym . O to dlaczego w szyst­
k ie  nasze radzieckie  p la n y  w y k o ­
nyw ane są szybciej.

S ocja listyczne w spó łzaw odn ic­
tw o  w  ZSRR przekszta łc iło  się 
ju ż  od dawna w  czyn n ik  gospo­
darczego i  ku ltu ra ln e g o  ro zw o ju  
k ra ju . S ocja listyczne w spółzaw od­
n ic tw o  o szybsze w yko n a n ie  po­
w ojennego sta linow skiego  p lanu  
p ięc io le tn iego jes t jasnym  dowo­
dem zaw artości na rodu  w o kó ł swe­
go Rządu i  P a r t i i  K om un is tyczne j. 
Ono w yka zu je  naocznie pełną jed ­
ność in te resów  państw a i  narodu, 
ono m ó w i o w ie lk ie j n iezw yciężo­
nej s jle  i  wyższości radzieckiego 
społeczeństwa. I  w  ty m  je s t jesz­
cze jedno św iadectw o tego, że ra ­
dziecki p lan  p ię c io le tn i będzie w y ­
konany przed u p ływ e m  czasu, ta k  
ja k  tego chce sam naród.

(p rze tłum aczy ł St. K .)

przyjaźni
Wspólne podała nam dłonie 
Przyjaźń w  okopach zrodzona 
W huraganowych pociskach 
K rw ią  wywalczona.

Jeszcze dotąd grzmi marsz żelazny 
1 wyprzedza noc brzaskiem siwym  — 
Żołnierską epopeą,
Spod L e n i n o !

Sykiem i ogniem szrapneli,
Gwizdem katiuszy wśród werbli 
Serc... w zdław ionym  okrzyku :
Na Berlin!

Dziś nasza przyjaźń się rozrasta 
Jak mur trw a łe j odbudowy 
Zardzewiał czołg i zaschła krew  
W słonecznych słowach.

Słowa: to pieśń —  a wolą  czyn 
1 przyjaźń trwalsza nad granit.
Z drogi, kto  dzis ia j przeciw nam! 
W zwycięstwo ju tra  
Kto z nami!

D r  F R A N C IS Z E K  J A N K O W S K I

Obrońca języka i szkofy polskiej
na Śląsku

Narodowo - socjalistyczne piś- 
ffiidło „Wielkoniemieckie żąda­
nia“ w  czwartym zeszycie z ro­
ku 1932, pod tytułem „Górny 
Śląsk“ , pisząc o działalności ks. 
Bogedaina, taki stawia mu pom­
nik: „Że w roku „Wiosny Lu­
dów“ Śląsk podnosi głowę — jest 
teiną jednego z najohydniejszych 
szkodników, jakich niemczyzna 
na Śląsku kiedykolwiek widzia­
ła. Jego staraniem było „obudzić 
narodowo nie uświadomioną pol­
ską ludność Śląska od strony 
szkoły“ . Autorem zeszytu był 
dr Leers — znany polakożerca. 
W innym zeszycie pt. „Nasz 
Wschód“  w  ten sposób reasumu­
je dr Schirmacher politykę szkol­
ną ks. Bogedaina: „Zamiast zger- 
hianizować Górny Śląsk przez 
szkołę, spolonizował go.“

Kim był więc ks. Bogedain, 
któremu sami Niemcy takie za­
sługi dla polskości na Śląsku 
Przypisują?

Ks. Bernard Bogedain, urodził 
się W 1810 roku we Wróblinie, 
bod Głogowem na Dolnym Ślą­
sku, ja,ko syn wiejskiej rodziny.

Ponieważ młodo stracił rodzi-
ców, lata chłopięce przepędził u

stryja w  Poznańskim. Tu poznał 
i pokochał polskość. Gimnazjum 
ukończył w Głogowie — uniwer­
sytet we Wrocławiu. W  Pozna­
niu otrzymał z rąk ks. arcybisku­
pa Dunina w roku 1834 święce­
nia kapłańskie. W roku 1844 zo­
staje radcą szkolnym w Pozna­
niu, a 'w  roku 1848 przychodzi do 
Opola, jako główny inspektor 
szkół ludowych. Po reformie 
szkół w duchu polskim zostaje w 
roku 1858 biskupem sufraganem 
we Wrocławiu. Umiera nagle 
poJ-zas wizytacji w Pszczynie 
w  1860 roku.

Jak widzimy, ks. Bogedain 
przyszedł do Opola właśnie w  tej 
chwili, kiedy to we Frankfurcie 
ogłoszono zupełną swobodę na­
rodowego rozwoju i równo­
uprawnienia języka w szkole, ko­
ściele, administracji i sądownic­
twie dla wszystkich szczepów 
na ziemiach związku niemieckie­
go. Oświadczenie ' frankfurckie 
było oczywiście typowym pru­
skim chwytem politycznym. W  
stosunkach śląskich nic się nie 
polepszyło. Polityka Prus w sto­
sunku do Polaków rozpalała w 
tym okresie walkę, w której brał 
udział cały aparat niemieckiej 
administracji.

Śląsk wydał cały szereg w y­
bitnych obrońców polskości. Do 
szeregu Lompów, Kosickich, Sza- 
franków i Smolków w walce o 
prawa dla ludności polskiej dołą­
czył się w 1848 roku ks. Boge­
dain. Jakkolwiek najuczciwsza 
nawet jednostka nie mogła na­
prawić całego zła, które stwo­
rzyły rządy pruskie na Śląsku, 
to śmiało jednak można twier­
dzić, że Bogedain w jednej dzie­
dzinie zło to naprawił: na po­
lu  s z k o l n i c t w a  p o l s k i e ­
go na Ś l ą s k u .

„Szkoła jest zakładem do 
kształcenia ludzi za pomocą wia­
ry i obyczajności, a nie zakładem 
do tresowania. Mowa ojczysta 
zaś jest w  szkole tchnieniem 
wszystko ożywiającym“ — pisze 
ks. Bogedain do sławnego peda­
goga Kelnera.

W  myśl >tej zasady dąży Bo­
gedain z całą energią do tego, 
aby usunąć ze szkoły śląskiej sy­
stem dwujęzyczności, a uczynić 
ją szczerze polską. Sposobność 
do zrealizowania tych dążeń miał 
Bogedain jako główny wizytator 
szkół powszechnych. Wskutek

nacisku Bogedaina językiem w y­
kładowym na Śląsku stał się ję­
zyk polski. Czego inni dla Śląska 
pragnęli, do czego Szaf ranek z 
mozołem dążył, on jednym zama­
chem przemienił w  rzeczywi­
stość. Zreorganizowana szkoła 
ks. Bogedaina dotrwała do okre­
su „Kulturkampf“ , tj. do r. 1872. 
* Będąc człowiekiem na wskroś 
szlachetnym, prawym i uczynnym, 
Bogedain stawił sobie za zadanie 
życia, bronić przede wszystkim 
prawa ludu do języka swojego, 
dochodzić uznania praw ludu ślą­
skiego, pielęgnować pierwiastki 
językowe, które w życiu Śląza­
ków kiełkowały. A nade wszyst- 
stko zasługuje Bogedain na w y­
bitne miejsce pomiędzy krzewi­
cielami ducha polskiego, ponie­
waż, jak podkreśla Tobiasz w 
swej książce o pionierach oaro- 
dzenia narodowego i polityczne­
go na Śląsku, „przynajmniej jed­
nemu pokoleniu na Śląsku zapew­
nił swobodny rozwój narodowy 
w  latach pobierania nauki szkol­
nej, w  czasie, kiedy dusza dziec­
ka jest najwrażliwsza i najchłon­
niejsza. W  jego szkołach dorosło 
pokolenie, które po tym stawiło 
czoło żelaznemu Bismarckowi w 
okresie walki kulturalnej.“

„POLSKA ZACHODNIA“

( skutecznym organem 
o g ł o s z e ń  i o w y m  
w cał e j  R o l s c e

Fragment uroczystości poświęcenia sztandaru Związku Uczestników W a lk i 
Z bro jne j o Niepodległość i Demokrację w Dzierżanowie. Przewodniczący 
P. R. N, w b ija  gwóźdź pam iątkow y  w drzewce sztandaru
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P o r t y  P o l f f o r z a Z i i c I t o i l i f f e g o
w  czołówce współzawodnictwa pracy

W  os ta tn ich dn iach w rześnia  
tegoroczne p rze ła d u n k i p o r­

tu  szczecińskiego osiągnęły 2 m i­
lio n y  ton. Z liczb y  te j ' około 1,5 
m ilio n a  ton  przypada na prze ła ­
dunek w ęg la  eksportowego. Po­
śród pozycyj im p o rto w ych  n a jpo ­
ważniejsze m ie jsce za jm u je  ruda 
żelazna ta k  dla potrzeb w ew nę trz ­
nych, ja k  rów n ież tranzy tow a  dla 
Czechosłowacji. Poza ty m i to w a ra ­
m i m asow ym i p o rt szczeciński do­
ko n yw a ł p rze ładunku  całego sze­
regu in n ych  to w a ró w  w  znacznie 
m nie jszych  ilościach. Do Szczeci­
na przychodz iła  baw ełna z In d y j, 
tom asyna z B e lg ii, b lacha m iedzia­
na i  różne inne rodzaje drobn icy. 
W ym ien ić  tu  należy w  p ie rw szym  
rzędzie tra n sp o rty  śledzi no rw e ­
skich, k tó re  dotąd rozprowadzane 
b y ły  po ca łym  k ra ju . Szczecin jes t 
rów n ież znanym  po rtem  prze ła ­
d unkow ym  d la  zw ierzą t. W  czasie 
sw o je j pow ojenne j h is to r ii p rze­
ładow a ł ponad 10.000 ko n i i  k ró w , 
a tra n sp o rty  tego ty p u  także w  
ciągu bieżącego ro k u  b y ły  dość 
poważne. O sta tn io  w znow iony  zo­
sta ł im p o rt ko n i z D an ii. D uńsk i 
statek, s/s „P h ö n ix “  p rzyw ió z ł 
n iedaw no n o w y  tra n sp o rt p ra w ie  
400 sztuk ko n i przeznaczonych 
d la  potrzeb naszego ro ln ic tw a .

Pośród to w a ró w  w yw ożonych  
w ym ie n ić  na leży oprócz w hgla 
eksportowego tzw . b u n k ie r czy li 
w ęg ie l po trzebny do opalania m a­
szyn na statkach, da le j w ęg ie l 
d rzew ny, d la  któ rego  ch łonny  r y ­
nek zb y tu  s tanow i A n g lia , oraz 
ch lo rek  magnezu, siarczan m iedz i 
i  cuk ie r. Obecnie p o rt p rzygo to ­
w u je  się do eksportu  cebu li do 
A n g lii.  E ksportow ane m a ją  być 
rów n ież  z iem niak i-sadzen iak i. 
Jednym  słowem  przez p o rt szcze­
c ińsk i zaczynają ju ż  przechodzić 
tow a ry , k tó re  w ym aga ją  n ie  ty l ­
ko  spraw ne j o rgan izac ji eksportu  
pod w zględem  technicznym , lecz 
rów n ież  tak ie , k tó re  w ym aga ją  
sprężyste j o rgan izac ji s tro n y  han­
d low e j. W praw dz ie  bow iem  w e­
d łu g  p lanu  gospodarczego Szcze­
c in  m a być w  p ie rw szym  rzędzie 
po rtem  p rze ładunków  masowych, 
to  jednak pew ien  procen t obro­
tó w  m a ją  tw o rzyć  to w a ry  d ro b n i­
cowe.

W  ro k u  1955 Szczecin ma prze­
ładow yw ać oko ło  15 m ilio n ó w  
to n  tow a rów . 10 p rocen t ogółu 
p rze ładunków  p o rtu  p rze w id u je  
się na o b ro ty  drobnicow e. T ak  
w ięc  za k i lk a  la t  Szczecin prze ła ­
dow yw ać będzie corocznie z god­
n ie  z p lanem  10 m ilio n ó w  ton  
węgla, 3,5 m ilio n y  ton  ru d y  i  1,5 
m ilio n a  ton  drobn icy . Wobec ta­
k ic h  zam ierzeń przystąp iono  do 
przystosow ania  urządzeń po rto ­
w ych  do w ykonan ia  tego potężne­
go p lanu. Na p ie rw szym  m ie jscu  
zna laz ł się p o rt w ęg low y. Już w  
styczn iu  b r. p rzystąp iono  do ro ­
b ó t p rz y  budow ie  basenu w ęg lo ­
wego, w  k tó ry m  długość now ych  
nabrzeży w ynosić będzie 1.000 m. 
Prace w  ty m  re jo n ie  przeb iegają  
z g o ^ iie  z harm onogram em  i  na 
ogół są ju ż  daleko zaawansowane. 
I  ta k  prace zw iązane z budow ą 
Nabrzeża Zachodniego w ykonano  
ju ż  w  48 procentach, a robo ty  na 
Nabrzeżu W schodnim  w  35 p ro ­
centach. Równocześnie z budow ą 
nowego basenu w ęglow ego trw a ­
ją  prace p rzy  budow ie  odpow ied­
n ie j, nowoczesnej, ko le jo w e j s tac ji 
rozrządow ej. P lan  p rze w id u je  w  
ram ach te j in w e s ty c ji p rzełado­
w an ie  600.000 m 3 ziem i, z czego 
w ykonano  ju ż  390.000 m*. T ak  
w ięc  rów ftież  na ty m  odc inku  
prace posunęły się daleko na- 
przpd. W a rto  dodać ogółem p rzy  
pracach zw iązanych z a k tyw iza c ją  
p o rtu  szczecińskiego za tru d n io ­
nych  jes t 20.000 ludz i, a w  liczb ie

te j ponad tys iąc ju n a k ó w  z b rygad  
„S łu żb y  Polsce“ .

W  p rzysz łym  p lan ie  6-le tn im , 
k tó ry  trw a ć  będzie od ro k u  1949 
do 1955 w  a k c ji rozbudow y p o rtu  
szczecińskiego szczególny nacisk 
położony zostanie na budow ę w y ­
godnego p o rtu  p rze ładunków  m a­
sowych. Potężną sumę 12 m il ia r ­
dów  z ło tych  przeznacza się na ten 
cel. N a jpow ażnie jszą inw estyc ją  
w  obręb ie  przyszłego p o rtu  drob­
n icowego będzie budow a now o­
czesnych m agazynów  i  pochłonie 
ona kw o tę  ponad 3,5 m ilia rd a  zło­
tych . Poza ty m  na starych  i now o- 
w ybudow anych  nabrzeżach staną 
szybkobieżne d źw ig i d robnicow e 
za sumę oko ło  3 m ilia rd ó w  zło­
tych . R obo ty  m ostowe, ko le jow e, 
czerpalne i  inne przeprowadzone 
zostaną z pozosta łych k w o t prze­
znaczonej sum y k re d y tó w . Jak 
w ięc w y n ik a  z p rzytoczonych po­
w yże j w  w ie lk im  skrócie  p ro je k ­
tó w  p o rt szczeciński stanie się w  
osta tn im  okresie p lanu  6-le tn iego

potężnym  kom pleksem  p o rto w ym  
o ogrom nej zdolności prze ładun­
kow ej.

Ta zdolność prze ładunkow a 
Szczecina w zrasta  także ju ż  dzi­
sia j ' w  n ie z w y k ły m  tem pie. W  
p ie rw szym  m ie jscu  br. o b ro ty  
p o rtu  w y ra ż a ły  się liczbą 103,7 
tys ięcy ton. Na podstaw ie  tego 
p rze ładunku  i  p rzew idz iane j w z ro ­
stu zdolności p rze ładunkow e j ob­
liczono, że Szczecin w  ro k u  1948 
p rze ładu je  2.600.000 ton, c zy li o- 
ko ło  217 tys ięcy ton  miesięcznie. 
Jednak ju ż  w  k w ie tn iu  udało  się 
p rzekroczyć przeciętną, k ie d y  to 
Szczecin osiągnął 224,5 tys ięcy 
ton  ob ro tu  tow arow ego. W  ciągu 
p ie rw szych  8 m iesięcy szczeciń­
skie d źw ig i p rze ładow a ły  p raw ie  
1.800 tys ięcy ton, co oznacza prze­
c ię tną m iesięczną w  w ysokości 
224,7 tys ięcy ton. Zatem  ju ż  w  
s ie rpn iu  p lan  p rze ładunku  sta ł 
się n ie rea lny , a lbow iem  w szystko 
w skazyw a ło  na to, że zostanie

przekroczony. W  s ie rpn iu  Szcze­
c in  p rze ładow a ł 342 tysiące ton.

Jeśli oceniając bardzo ostrożnie 
p rzy jm ie m y , że w  osta tn ich  m ie­
siącach ro ku  o b ro ty  Szczecina 
u trzym a ją  się ty lk o  na poziom ie 
s ie rpn iow ym , to  w  ciągu trzech 
m iesięcy od październ ika  do g ru d ­
n ia  p o rt p rze ładu je  z pewnością 
jeszcze m ilio n  ton. Ogółem zatem 
—  bez żadnego p ra w ie  ryzyka  —  
można tw ie rd z ić , że o b ro ty  p o rtu  
szczecińskiego w  roku  1948 osiąg­
ną, a może naw e t, nieznacznie 
przekroczą, 3.000.000 ton.

N ie  m n ie j ko rzys tn ie  ksz ta łtu je  
się spraw a p rze ładunków  w  na­
szych m a łych  portach  na zachod­
n im  w ybrzeżu. W ed ług  p la n u  U st­
ka, K o łob rzeg  i  D a rłow o  m ia ły  
łącznie w  ciągu bieżącego ro k u  
przeładować 600.000 ton. P rze w i­
dziano zatem  dla tych  trzech 
p o rtó w  50.000 to n  miesięcznie. 
Tym czasem  U stka, k tó ra  w  stycz­
n iu  p rze rzuc iła  za ledw ie  23 tys ią ­
ce ton, w  lip c u  b r. p rze ładow ała

57 tys ięcy ton, a w ięc  sama prze­
k roczy ła  przecię tną wyznaczoną 
dla w szys tk ich  trzech m a łych  
po rtów . W osta tn ich dniach
w rześnia m ałe p o rty  prze ła ­
dow a ły  600.000 ton  w yp e ł­
n ia ją c  p lan  całoroczny. Jeśli 
n ic  n ie  stanie na przeszkodzie w  
c iągu pozosta łych trzech  m iesięcy 
do końca ro k u  p o rty  te  p rze ładu ją  
jeszcze z pewnością oko ło  200.000 
ton. O b ro ty  za ca ły  ro k  1948 m a­
ły c h  po rtó w  zachodniego w yb rze ­
ża zam kną się zatem liczbą  z gó­
rą  800.000 ton, taką  samą ilość to­
w a rów  p rze ładow a ły  w  zeszłym 
ro k u  iącznie Szczecin z U stką  
(D arłow o  i  K o łobrzeg  n ie  b y ły  
wówczas jeszcze czynne). Ja k  z 
w yże j p rzytoczonych liczb  w y n i­
ka, p o rty  Pom orza Zachodniego 
p o w in n y  w  biężącym  ro k u  prze­
ładować p ra w ie  4.000.000 ton  to ­
w arów . Oznaczałoby to  cztero­
k ro tn e  zw iększenie zdolności prze­
ła d u nko w e j w  ciągu 12-m iesięcz- 
nego okresu.

A . K . M Ę C L E W S K I

----------- M IG A W K I E LB LĄ S K IE
Gładka, remontowana od k ilk u  ty ­

godni szosa pozwala nam jechać z 
przeciętną szybkością 80 k ilom etrów  
na godzinę. W śród rozwalonych bom­
bami kamienic,* u lic  przedmieścia, 
przez napraw iony most żelazny w jeż­
dżamy na rynek Elbląga, zatrzymując 
się przed pocztą.

Rosły mężczyzna o sum iastych Wą­
sach polskiego chłopa zatrzym uje się 
przed pocztową bramą. Czyta pisane 
niebieską kredą ogłoszenie:

„O g łoszen ie^ Potrzebni robotnicy 
do pracy przy czyszczeń.''* *-owów i 
kanałów  w  Kępnie i  Kroezczowicach. 
Praca akordowa —  £00 do 1000 zł 
dziennie. Zgłoszenia w  gminie. Biuro 
w odno-m elioracyjne".

Kępno i  Kroszczowice leżą na Żu­
ławach. Żu ław y stanowią zaplecze 
Elbląga. W iosną i  la tem  zostały w y ­
darte wodzie i  otoczone nowym i wa­
łam i, jednak pod iąpkły  grunt przed 
rozpoczęciem upraw y wymaga odno­
w ienia, oczyszczenia row ów i  kana­
łów  z mułu, zgn iłych gałęzi i trzcin. 
Żu ław y to przyszły śpichlerz Elbląga, 
a dziś pracodawca dla setek elblą­
skich robotników .

UL. GRUNW ALDZKA
Do dworca w iedzie szeroka, nowo­

czesna ulica, nazwana Grunwaldzką. 
W zdłuż domów, noszących jeszcze 
ślady w o jny , ciągnie się d ług i pas 
zieleni. Przed Urzędem Pocztowym 
traw n ik  w yg rab iony i  staranną ręką 
zasadzone kw ia ty . Podobnie przed 
starostwem. Samopomoc Chłopska i 
w ie lk i hotel złe w yda ją  o sobie świa­
dectwo, utrzym ując na swych odcin­
kach sterty zeschłych liśc i, a na 
traw nikach osty i  gałęzie.

• Z dworca wysypała się ciżba ludzi. 
Przyszedł pociąg z O lsztyna, k tó ry  
n ie  stanowi już — ja k  przed dwoma 
la ty  — jedynego połączenia Elbląga 
ze światem. Poza loka lnym  połącze­
niem do Fromborka czynna jest od 
dawna lin ia  ko le jow a do M alborka, 
dale j, poprzez napraw iony w  tym  
roku most na W iś le  —  przez Tczew 
do Gdańska. Elbląg nie jest już izo­
lowaną wyspą.

N A  ŁAW CE
Skwer, mieszczący się m iędzy w ie l­

k im  gmachem sądu a budynkam i Za­
rządu M ie jskiego, jest ozdobą Elbląga. 
Starannie utrzym any traw n ik, barwne 
kw ie tn ik i, ław ki. Przed magistratem 
b ia ły  posąg nagiego m łodzieńca —  
chyba gladiatora .—  ostro rysu je  się 
na tle  zieleni. O dnow iony ratusz ży­
je: jest centrum dyspozycyjnym  te­
go czterdziestotysięcznego miasta. Ra­
tuszowy zegar z ciężkiej, grubej w ie ­
ży dostojn ie wydzwania godzinę. 
W zdłuż sądowego gmachu przechadza 
się dwoje m łodych: ona, drobna blon­
dynka w jasno nieb ieskiej sukience. 
On, sm ukły i  mocny. F lirt. W o lnym  
krokiem , zatrzym ując się co chw ila, 
k ie ru ją  się do — podobno —  na j­
lepszej w  mieście restauracji, która 
mieści się w  tym  p ię trow ym  domu, 
otoczonym pełnym  drzew ogródkiem. 
Pod dachem w ie lk ie , opatrzone cudzy­
słowem lite ry  szyldu „A  oe". Jakaś 
lite ra  odpadła. Podobnie „1". Aloe.

„ ENGLISH BRUNNEN" 
W nętrze „A lo e ": w ie lk i po kó j, ja­

k ich w iele, wieszak, jak ich  w iele, 
i  stoły, ja k ich  w iele, Czekając aa o-

biad, zamawiamy piwo. Butelka, ja­
ką kelner stawia na stole —  niem iec­
ka. N ic  to jeszcze dziwnego, gdyby 
nie napis „English Brunnen E lb ing". 
Skąd tu  „english Brunnen"? —  A le  
w kró tce ktoś z tubylców  sprawę w y ­
jaśnia: w  okresie wo jen napoleoń­
skich browar, stanowiący dziś jeszcze 
chlubę miasta, zaczął produkować 
p iwo „ang ie lsk ie".

Spoglądam oknem na skwerek. Jez­
dnię co k ilk a  m inu t ożyw ia rower. 
Elbląg to miasto rowerów , k tó re  są 
tu pojazdem popularnym : jeżdżą 
dzieci, kob ie ty, mężczyźni, dla roz­
ry w k i i dla interesu, ci z miasta i  ci 
ze wsi. Z jaw isko typowe dla miast, 
posiadających szerokie zaplecze w ie j­
skie, bez którego nie  m ogłyby żyć.

PRAW DZIW Y SYMBOL ELBLĄGA

W spółtowarzysz podróży musi 
„wpaść" do stoczni. Na końcu u licy , 
w ychy la jąc  się z samochodu, w idz im y 
je j w ie lk ie  hale, oszklone i naprawio­
ne. Raźniej rob i się nam na duszy, 
k iedy przypom inam y sobie, jak  smu­
tny  obraz przedstaw iały przed la ty  —• 
dziurawe, martwe, puste. Poza szy-

M am w  kieszeni w szystkie potrze­
bne dokum enty: dowód osobi­

sty, przepustkę portow ą z Kapitanatu 
Portu, potw ierdzenie W PO 'u i  zezwo­
len ie  Urzędu Celnego na wejście na 
sta tk i zagraniczne. Siadamy do „Re­
nau lta " i  jazda na jp ie rw  na nabrzeża 
„F an t“ ,

Podróż po porcie szczecińskim od­
bywam  w  towarzystw ie p. Szulcayka, 
c ie rk 'a  shiphandlerskiego oddziału 
PCH, pierwszego fachowca tego ro­
dzaju w  Szczecinie oraz p. Tychmana, 
groźnie spoglądającego urzędnika 
celnego, k tó ry  w  rzeczyw istości jest 
m iłym  i  rozmownym towarzyszem. 
W yjeżdżam y sprzed magaizymu Agen­
tu ry  M orsk ie j PCH, zabierając ze so­
bą partię  artyku łów  dla sta tku „Ha- 
w ria ", k tó ry  s to i na samym półno­
cnym  krańcu Rejonu Portowego Dol­
nej Odry. Dzie li nas od tego natotrze- 
ia  oko ło 20 km  drogi.

W  podróży naszej uczestniczyć 
m usi urzędn ik celny, albowiem  w ie-

Ratusł w Otmuchowie, Doi, Si.

bami, k tóre p rz y b iły  dziś halom, jed­
no się tu jeszcze zm ieniło: to już nie 
stocznia, ale „Fabryka Turbin i M a­
szyn O krę tow ych w  Elblągu", W  
nazwie te j mieści się cała zmiana, 
cała przyszłość Elbląga, k tó ry  stanie 
się poważnym  ośrodkiem  pomocni­
czym dla po lsk ich  -stoczni. Do miasta 
— w kró tce  po tej decyzji Rządu — 
zaczęły napływać olbrzym ie k redy ty , 
k tó re  osiągnęły wysokość [m iliarda 
dwustu tysięcy zło tych, z czego ty lk o  
na rem onty mieszkań przypadło 110 
m ilj. zł, Liczba robo tn ików  w  ciggu 
k ilk u  m iesięcy w rosła  do 2200, a w 
najb liższym  czasie powiększy się je ­
szcze do pięciu tysięcy! W  ciągu 
miesiąca fabryka będzie w ykonyw a ła  
5 tys ięcy ton od lewów żeliw nych i 
2,5 tys. ton od lewów stalowych. Ten 
zastrzyk go tów ki i  nadziei bardzo b y ł 
E lb lągow i potrzebny.

Z h a li z buńczucznym pogwizdem 
wysuwa się mała lokom otywa" fa­
bryczna, ciągnąc za sobą śln iący wa­
gon drugiej klasy, świeżo wyrem on­
towany. Do czasu otrzym ania obra­
biarek i  uruchom ienia w łaściw ej pro­
dukcji, zakłady elbląskie są lecznicą 
dla uszkodzonych wagonów.

UJ
ziiemy ze sobą „zakazany ow oc" t j.
wyborową, polską wódkę eksporto­
wą, s łynną jiuż wśród obcych m aryna­
rzy  „C h e rry  CondSal", oraz k ilk a  pa­
czek ChesterfiekTów. O bydwa te ar­
ty k u ły  znajdują się pod ochroną cel­
ną i  ty lk o  pod dozorem urzędnika 
celnego można je  sprzedać kapitano­
w i statku, k tó ry  zaw inął do portu, na­
tura lne n ie  w  dowolnej lecz ściśle 
wyznaczonej ilości. Również inne ar­
ty k u ły  zakupować mogą kapitanow ie 
s ta tk ó w , ty lko  w  ograniczonej ilości 
uzasadnionej potrzebami załogi. Te 
„no rm y sprzedażne" obowiązujące u 
nas są jednak znacznie większe, niż 
w  innych  portach, to też s ta tk i zagra­
niczne chętnie zaopatru ją się w  po­
trzebne im  a rty k u ły  u  naszych ship- 
handlerów. D rogim  czynnikiem  w p ły - / 
w a jącym  na dużą atrakcyjność towa­
rów  sprzedawanych w  portach po l­
sk ich  jes t ich  cena, k tó ra  nierzadko 
doskonałe znosi konkurencję  zagra­
niczną.

Po 30 m inutach jazdy zatrzymuje­
m y się na nabrzeżu „F an t". Przycu­
m ował do niego fiń sk i statek s/s „Ha- 
vn ia ". W chodzim y na pokład i  nastę­
pn ie po wąskich schodkach dostajem y 
się do kab iny kapitana. Jest n im  m ło­
dy, opalony F ińczyk nazwiskiem  Hel- 
ge Johanson. Na pokładzie znajduje 
się również jego żona i k ilk o le to i sy­
nek, k tó ry  w ten  sposób odbywa swo­
je  wakacje Pan Szulczyk rozmawia 
z kapitanem  Johansonem jakim ś ję ­
zyk iem  podobnym bardzo do angiel­
skiego. Jest to —- ja k  się dow iaduję 
—  m arynarski żargon używany w re­
jon ie  Morza Bałtyckiego Ale za po­
mocą poprawnego języka angielskie­
go można się z kapitanem również 
rozmówić. Jak się okazuje s/s „Ha- 
vn ia " przybyła z po rtu  Gafie, położo­
nego w odległości k ilkudzies ięc iu  k i­
lometrów. od Sztokholmu i  pisywAo-

N A D M IA R  M IESZKAŃ  
N AJW IĘKSZYM  KŁOPOTEM

Na rynku, przed pocztą, czekamy 
na trzeciego pasażera. Za chw ilę  jest 
p rzy nas. Trzask drzw iczek, szum 
motoru, jedziem y. U lice zamieszkałe, 
u lice  zniszczone, most, szosa. L icznik, 
wskazuje 80 km/godz. Ten trzeci, 
aiepytany, zaczyna nagle m ów ić:

— C i dopiero m ają k ło p o ty l Wszę­
dzie brak mieszkań, dokwaterowania, 
zacieśnienia, wrzask o budowę no­
w ych  domów. A  ci? Narzekają, że 
mieszkań za dużo! Rozumiecie? Za 
dużo!! Że mają za mało mio«zkań- 
ców, że przy n iew ie lk im  remoncie, 
w praw ien iu szyb, drzw i i  naprawie 
pieców mogą jeszcze pomieścić... 60 
tysięcy ludz i!

Pytanie, gdyby zrealizowano po­
wstałe przed dwoma la ty  p ro je k ty  
przeniesienia z przeludnionej Gdyni, 
Gdańska, Sopotu części szkół, zakła­
dów dobroczynnych, fab ryk  —  spra­
wa by łaby prosta. Dziś cała nadzieja 
w  fabryce maszyn. No, i  trochę w 
tych 600 rodzinach westfalskich, k tó­
re m ają przybyć do Elbląga za k ilka  
tygodni.

k a ju c ie
zła  2200 ton rudy. Gafie to  w ie llk i no­
woczesny poirt rudawy, dysponujący 
potężnymi, szybkobieżnym i dźwigami, 
k tó re  załadunku sta tku dokonały w  
przeciągu 3 i  pó ł godziny.

Podczas rozmowy zapytuję kap ita ­
na Johansona, czy b y ł już k iedyko l­
w iek  w  Szczecinie.

—  O  tak — odpowiada kapitan. — 
Teraz zawinąłem do Szczecina już  po 
raz dziew iąty, a w  ogóle w  Polsce 
by łem  już oko ło  100 razy. Gdynię i 
Gdańsk zmam bardzo dobrze. W  tym  
roku pływać będę ty lko  do Polski, 
bowiem  zostaliśmy zaharterowanł na 
te j lin ii,-  Razem z k ilkom a innym i 
statkam i mamy przewieźć do F in lan­
d ii około 2 m ilionów  ton węgla.

—  Czy jest pan zadowolony z ob­
s ług i w  naszych portach? —  pytam 
dalej.

— Tak. N igdy nie  potrzebujem y 
długo czekać na rozładowanie, a za­
ładunek węgla idzie we waszym por­
cie bardzo sprawnie. Również jeś li 
chodzi o sprawy maklerskie^ jesteśmy 
zadowoleni z obsługi. K la ru je  nas f ir ­
ma „B a łtica" a potrzebnych a rtyku łów  
dostarcza nam PCH. Pana Szulczyka 
znam już od dawna. „Shiphandlers 
PCH"‘ ; dostarczają nam zawsze dobre­
go i  taniego towaru Najważniejsza 
jest to, że zam ówiony towar dostar­
czają szybko i punktua ln ie

W  czasie naszej rozmowy towarzy­
szący nam ce ln ik  p. Tychman zajmu­
je się swoim i sprawami. Z w ieszak3 
starośw ieckiej lampy naftowej, jak3 
zdobi chyba wszystkie kabiny s ta tk ó w  
węglowo-rudowych zaw ija jących d° 
naszych portów, wyijąl p lik  papiero­
sów. Lampa to tradycyjne miejsce d,a 
papierów celnych Sprawdził stan z3'  
logi, wpisał w  odpowiednie rubryk* 
ilość przy  w iezionych papierosów i  óu"
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śląski ks. Szafrąr^k
Lud śląski na Śląsku aż do 

roku 1948 nie miał możno­
ści obrony swych praw na dro­
dze parlamentarnej, bo Prusy 
parlamentu nie posiadały. Posz­
czególna prowincje państwa pru­
skiego miały tylko sejmy prowin­
cjonalne. Sejm taki od r. 1825 miał 
również i Śląsk. Była to jednak 
instytucja stanowa z wyraźną 
przewagą stanów wyższych. Lud 
polski na Śląsku wówczas to 
przeważnie chłopi i drobni miesz­
czanie, którzy bardzo rzadko ty l­
ko mogli mieć w sejmie swych 
przedstawicieli ze względu na 
wysoki cenzus majątkowy wy­
borców. Toteż w sejmie prowin­
cjonalnym śląskim nawet sprawa 
języka polskiego nie była poru­
szana. W 1841 Karol Kosicki 
zwrócił się do sejmu śląskiego w 
sprawie tłumaczeń dziennika. u- 
rzędowego rejencji opolskiej na 
język pólski. ale sejm żądanie to 
odrzucił. W  r. 1847 król pruski 
Fryderyk Wilhelm IV po raz pier­
wszy zwołał zjednoczony sejm 
pruski, którego nie można jeszcze 
nazwać parlamentem w nowo­
czesnym tego słowa znaczeniu, 
gdyż zakres jego działalności był 
bardzo ograniczony. W  sejmie 
tym nie było nawet przedstawi­
cieli polskiej ludności Śląska. Kie­
dy więc Westfalczyk Vincke po­
ruszył sprawę polskości śląska, 
dwaj przedstawiciele tej prowin­
cji hr. Renard i radca Wodiczka 
odpowiedzieli, że narodowości 
polskiej na Śląsku nie ma.

Po wybuchu »rewolucji marco­
wej połączony sejm pruski uznał 
się za niekompetentny do roz­
strzygania nowych zagadnień u- 
stroju państwowego i powziął 
uchwałę, że należy zwołać przed­
stawicielstwo narodowe na pod­
stawie powszechnych tajnych 
Wyborów.

Po raz pierwszy Prusy w 1848 
roku powołują do życia nowo­
czesny parlament, P<) raz pier­
wszy też polscy Ślązacy stają do 
urn wyborczych.

Lud śląski, ' wśród którego 
wówczas była znikoma ilość in­
teligencji, wybiera bliskich sobie 
ludzi, prlede wszystkim chło­
pów. Do Parlamentu Frankfurc­
kiego wszedł tylko jeden polski

Ślązak Minkus z Kłuczborskiego, 
a do pruskiego Zgromadzenia Na­
rodowego kilku posłów, którzy 
jednak nie mogli odegrać większej 
roli na terenie parlamentu. Nie 
znali bowiem języka niemieckie­
go, w  którym oczywiście toczy­
ły  się obrady.

Spośród przedstawicieli pol­
skiej ludności Śląska jeden tylko 
wyróżni! się tak dalece, że jego 
wystąpienia przeszły do historii. 
Był nim ks. Józef Szafranek.

Ks. Szafranek rodem z Gościę- 
cina (powiat kozielski), od roku 
1840 proboszcz bytomski, był u- 
rodzotiym działaczem i bojowni­
kiem społecznym. Już poprzed­
nio rozwijał żywą działalność i 
brał udzia w akcji zwalczania pi­
jaństwa wespół z ks. Fickiem z 
Piekar. Gorliwie •zajmował się 
szkolnictwem, gdyż jako pro­
boszcz był z urzędu rewizorem 
szkół elementarnych na terenie 
swej parafii. Wreszcie wydawał 
dla ludu pisemka w języku pol­
skim, a także kalendarze, bodaj 
pierwsze polskie kalendarze ludo­
we na Śląsku. v

Wśród parafian cieszył się u- 
znaniem i sympatią, czego wyra­
zem był właśnie wybór jego w 
maju 1848 roku na posła do pru­
skiego Zgromadzenia Narodowe­
go. Ks. Szafranek nie zawiódł za­
ufania swych wyborców. Przez 
cały czas swej działalności po­
selskiej byl gorącym rzecznikiem 
i obrońcą, rzec można trybunem 
ludu śląskiego i bojownikiem o je­
go prawa.

Występował zaś zarówno w o- 
bronie bytu i położenia społecz­
nego chłopa-rolnika i robotnika 
w  hutach i kopalniach, jako też 
w obronie praw narodowych u- 
ciśnionego ludu polskiego na 
Śląsku.

Aby praw tych skutecznie móc 
bronić, łączył się jak wielu po­
słów polskich z lewicą. Biskup 
wrocławski zabronił mu wówczas 
zasiadać na lewicy. Ks. Szafra­
nek jako sługa kościoła musiał 
być posłuszny, tedy n ie  z a- 
s i a d a ł ,  ale s t a ł  na lewicy 
podczas wielogodzinnych posie­
dzeń Zgromadzenia. Musiało to 
wywołać tym większa sensację, 
że był wysokiego wzrostu. Po

f9?zy b u te lc e
Wiek „C herry Cordia‘1", k tó re  nastę­
pnie schował do Skrzyni za stotem. 
M iejsce takie  musi się znajdować na 
każdym statku i  jest pewnego rodza­
ju  magazynem -celnym. Papierosy i  
■wóclkę może z takiego schowka w y j­
mować kapitan w yłącznie za zezwo­
leniem urzędnika celnego, k tó ry  w y ­
konuje ogólny nadzÓ T, b y  d z ie n m e  
normy spożycia tych a rtyku łów  nie 
dostały przekroczone przaz załogę.

Gdy p. Tychman skończył swe czyn­
ności urzędowe, kapitan korzysta jąc 
z okazji, stawiła ma stole butelkę 
•.Cherry Cord ia l". M usim y w yp ić  cho­
ciaż ,.jednego" inaczej j r  ogóle nie 
ahice nas uważać za dobrych przy ja ­
ciół. Znając zwyczaje marynarskie, 
nie możemy odm ówić i  p rzy te j spo­
sobności stw ierdzamy, że „Cherry Cor- 
'k a l"  jest rzeczywiście wyborowa.

Teraz musimy jeszcze udać się na 
nabrzeże „H u k ", gdzie aaekają na 
shiphandlera 2 szwedzkie sta tk i: s/s 
..Maud" i  s/s „Pelte".

K ajuta kapitańska na s/s „M aud" 
jest ładniejsza i  nowocześniej urzą­
dzona, niż na s/s „Havnda". Obok 
2W ykłyoh sprzętów ja k  barometr, ze­
gar i maskotka jakiegoś statku. Na 
s to liku  w  kącie znajduje się duży ra­
dioodbiornik. Ściany ka ju ty  wyłożo­
ne szwedzką brzozą, lśnią po liturą. 
N ik t by nie przypuszczał, że bruidiny 
1 zakopcony statek w ęglowy posiada 
W swoim  wnętrzu talk elegancką ka­
jutę. Kapitanem śtatku jest śm iejący 
®ię jow ia ln ie  Szwed p. S.ixten Leweau. 
Przywiózł on ze Szwecji 2000 ton ru- 
dy, a zabierze węgiel. Byl już w 
Szczecinie 20 razy i wspomina te cza­
sy, k ie dy  do portu w chodziły s ta tk i 
Puste, a wychodziły z ładunkiem  wę- 
9'a. „D zis ia j chodzimy- tam i  spow.ro- 
tpm z ładunkiem. To świadczy o roz­
b o ju  po rtu“  — stwierdza kapitan Le- 
1v®4u, W yraża się on z tak im  samym

wielu latach będzie jeszcze wspo­
minał o tym Otto Bismarck.

Ks. Szafranek przemawiał i w y­
stępowa 1 w Zgromadzeniu z 
wnioskami wiele razy. Najsłyn­
niejsze jednak były jego wystą­
pienia 21 lipca, kiedy postawił, i 
24 sierpnia 1848, kiedy ponowił 
osiem słynnych wniosków doty­
czących praw języka polskiego 
na Górnym Śląsku. Domagał się 
wtedy: aby język polski był’ ję

w końcu grudnia 1848 zasuspen- 
dował w czynnościach duchow­
nych, na krótki zresztą czas, bo 
już w początkach stycznia 1849 
roku suspensa została zdjęta.

Ks. Szafranek dwukrotnie jesz­
cze by} wybierany do sejmu pru­
skiego i w  dalszym ciągu nie­
mniej odważnie bronił praw ludu 
śląskiego.

Dwa szczególnie wystąpienia je-
zykiem wykładowym w miejsco- * bo ^ łu g u ją  na uwagę. 18 kwietnia
wościach z przewaga zaludnienia 
polskiego, aby uczono go w gim­
nazjach i seminariach nauczyciel­
skich, aby na uniwersytecie wro­
cławskim istniało studium poloni­
styczne, aby język polski wpro-. 
wadzono w sądownictwie dla 
stron nieznającyeh niemieckiego, 
aby wszelkie dekrety i rozporzą­
dzenia władz ogłaszane były 
również w języku polskim, aby na 
urzędy mianowano ludzi umieją­
cych po polsku.

Było to dobitne sformułowanie 
żądania równouprawnienia ludno­
ści polskiej na Śląsku.

Wnioski powyższe mają donio­
słe znaczenie. Po raz pierwszy od 
wieków Śląsk przez usta swego 
przedstawiciela zamanifestował 
swą polskość i upomniał się o na­
leżne sobie prawa. Tak też rozu­
miał to Bismarck: „Das war hier 
der erste polnische Ton fur Ober- 
schlesien“ .

Do dyskusji i do głosowania 
nad wnioskami ks. Szafranka jed­
nak nie doszło. Wzmagała się re­

Ł Sprzedaż! Zakup !
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Poiecamy części 
do w s z e l k i c h

Wirówek do mleka

Z. FligiersKi i Ska
Poznan,  św. Marci: 2?

akcja. 5 grudnia 1848 r. Zgroma­
dzenie Narodowe zostało rozwią­
zane.

Poprzednio jeszcze lewica par­
lamentarna jako .protest przeciw-' 
ko postępowaniu rządu uchwaliła 
nie płacić podatków. Glosował za 
tym i ks. Szafranek. Narazi! się 
przez to biskupowi wrocławskie­
mu, ultralojalnemu Melchiorowi 
Diepenbrockowi, który go nawet

tiznćtniem o polskich shiphandlerach 
jak  kap itan  Johairsson. Jest oiń zresz­
tą w yb itnym  zwolennikiem  Agentury 
M orsk ie j PCH i  nawet w  wypadku, 
gdy cie rk shiphandlerski z innej f i r ­
m y  upraedzi przedstaw icie la PCH, ka- 
pitatn Leweau czeka na starego zna­
jomego, p. Sz.uk.zyka,

Podczas kiedy rozmawiamy z kap i­
tanem, p. Tychman nie zapomina o 
swoich czynnościach i skrzętnie cos 
zapisuje w  papierach celnych, które 
b y ły  zatkn ięte ja k  zw ykle  za wieszak 
lam py naftow ej 'bardzo podobnej do 
te j, k tórą w idzie liśm y na s/s „Ha- 
vnivi". Muszę tu  'dodać, że talk na je ­
dnym ja k  i  na drugim  statku lampy 
te od dawna nie są używane, bowiem 
zainstalowane jest obok ośw ietlenie 
elektryczne. Lampy naftowe pozosta­
ły  chyba ty lko  ze względu na znany 
konserwatyzm  m arynarski, K iedy za­
częliśm y zabierać się do wyjścia, na 
stole z ja w iła  się bute lka z trudnym  
do przeczytania napisem „N a itu rlig t 
a lka iisk t Ra,młóeavatten-Svensfka A- 
quav it". Ha, trudno! N ie  można odmó­
w ić, bo kap itan się obraza. M usieliśm y 
i  tu wyp ić, chociaż trzeba ob iektyw nie 
przyznać, że szwedzka „woda życia" 
jest gorsza ołd naszej "eksportow ej".

Jako ostatni sia tek odwiedziliśm y 
w tym dn iu  sto jący «bok s/s „Pelle". 
Jednostka ta już także 100 razy od­
w iedziła po rty  polskie. Kapitanem jest 
ogromnie gruby, ałe wesoło się u- 
śmiechającY p. Emil Amandus N its- 
son, Z podziwem patrzę na jegp po ­
tężną .postawę i  nie mogę zrozumieć, 
ja k  on wszedł do kab iny przez wą­
z iu tk ie  drzw i. Kapitan Nitsson pływa 
już w ie le  la t po morzach, a obecnie 
do Szczecina zaw ija  co k ilk a  dni. W  
jego m aleńkie j ka jucie  rozstawione 
są fo tografie rodiziny, k tó rą  zostawił 
w dalekiej Szwecji. Na pierwszym 
plan ie s to i ram ka z podobkaną pani

1849 wystąpił z wnioskiem o tłu­
maczenie na język polski protokó­
łów posiedzeń obu izb sejmo­
wych w 5000 egzemplarzy na 
koszt państwowy dla użytku w y­
borców śląskich. W uzasadnieniu 
i obronie swego wniosku śmiało, 
jak nikt przed tym, zarzucił rzą­
dowi pruskiemu, że ludność śląską 
na każdym kroku krzywdzi i u- 
pośledza. Izba uchwaliła wniosek, 
ale uchwala nigdy nie weszła w 
życie, choć ks. Szafr.anek wielo­
krotnie się o jej wykonanie upo­
mina t.

5 grudnia 1849 zabrał głos przy 
omawianiu ustawy o regulacji 
stosunków włościańskich. Chlop 
musiał płacić za uzyskany grunt 
i za koszty związane z uwłasz­
czeniem. Ks. Szafranek żądał za­
stosowania ulg i ułatwień w na­
bywaniu ziemi i umożliwienia na­
wet najuboższej ludności jej na­
bycia.. Wypowiedział wtedy pa­
miętne słowa: „Inaczej przy usta­
wie o wykupie i uwłaszczeniu by­
libyśmy podobni do lekarzy, któ­
rzy wprawdzie pomagają chore­
mu do wyzdrowienia, ale Wie so- 
hie każą płacić, że mu nic do ży­
cia nie zostaje“. Wnioski ks. Szaf­
ranka nie przeszły. Pozostaną 
jednak jako świadectwo jego tro­
ski o lud śląski. '

W roku 1849 została utworzo­
na frakcja poselska, która była 
zaczątkiem przyszłego Koła Pol­
skiego w Berlinie. Ks. Szafranek 
wraz z drugim posłem śląskim 
Gorzołką weszli do frakcji, co 
było podkreśleniem jedności Ślą­

ska z innymi dzielnicami polski­
mi pod zaborem pruskim.

W styczniu 1851 r. władze koś­
cielne nakazały ks. Szafrankowi 
zrzec się mandatu. Odtąd zajmu­
je się już tylko działalnością 
duszpasterską w swej cpraz więk­
szej parafii, gdyż miasto Bytom 
położone w ośrodku przemysło­
wym szybko się rozrasta. Stale 
troszczy się o rozwój szkolnic­
twa. Dzięki jego staraniom po­
wstaje w Bytomiu w 1867 r. gim­
nazjum.

Wszystkie wspomnienia i świa­
dectwa współczesnych, zarówno 
polskie jak. i niemieckie mówią o 
ks. Szafranku jako gorliwym, a 
nawet wzorowym kapłanie. M i­
mo to stale spotykają go zarzuty 
i szykany ze strony władz admi­
nistracyjnych i kościelnych. Są­
dzić można, że przyczyna tego 
była jego działalność poselska w 
latach 1848-9. której władze pru­
skie nie mogły mu darować.

Ostatnie lata życia ks. Szafran­
ka przypadły na dkręs „kultur- 
kampfu“ . Zmarł bowiem 7 maja 
1874 r.

Według słów pisarza śląskiego 
ks. Szramka „by l to człowiek 
oryginalny, obywatel pełny od­
ważnej inicjatywy, prawdziwy 
kanfan-wódz“ ______

P. C. K. poszukuje:
Bednarek Janusz ur. 31. III. 1924 r. Po­

znań, s. Stanisława i  Katarzyny. 
Bednarek W acław  ur. 4. IX . 1922 r. Po­

znań, s. Stanisława i Katarzyny. 
Chociszewski Jarosław Jerzy ur. 23.

IV . 04 r. Poznań — lub rodzina. 
Człapa Ludw ‘k ur. 1. V. 1919 r. W il-  
czew —  lub rodzina.
Frvszt.yniak Elżbieta ur. 13. X I. 1906 r.

Kopnie —  lub rodzina.
Gros Ju lia  ur. 1897 r. pow. Złoczów, c. 

Jana z córkam i: M aria  ur. 1931 r., 
Romana ur. 1936 r.

K alinow ski Tadeusz ur. 29. IX. 1926 r., 
s. A p o lo n i' — lub rodzina.

Kuhr Ju lia  la t 77 z d. Łozińska, c. Ju­
liana. z synem Bronisławem la t 35, 
ost. zam. w  Bóbrce k. Lwowa. 

Lewandowski W ładysław  ur. 27. V I. 
1912 r. w  Ciechocinku, s. Stanisława 
i  Józety, ost. zam.. Płonka (Barano- 
wicze).

M adask' M acie j, la t ok. 38.
Rekliński M arcin  ur. 6. X I. 1904 r.

Inform acje do P. C. K. Poznań, A sny­
ka 5.

Naczeln ik W ydz. O piek i 
(— ) J , W iniew icz

NitssotPa, z fo tog ra fii na bocznym 
s to liku  uśmiecha się mioda, ładna, 
czarnooka dziewiceyina. To córka ka­
pitana. Tuż obok sto i fotografia syna 
w  akadem ickiej czapce, W  nim  po­
kłada stary kapitan swoje wszystkie 
nadzieje. Dzięki fotografiom  pozna li­
śmy podczas rozmowy catą rodzinę p. 
Nitsson, sympatycznego, starego ka­
pitana.

Teraz p. Szulczyk przystępuje do 
transakcji handlowej. Kapitan nie 
lub i kredytow ych rozrachunków, i  
dlatego piąci gotówką. Znowu potrze­
bny jest p. Tychman, k tó ry  musi do­
zorować przeprowadzenia transakcji. 
Banknoty ,,Sveriges Riksba<nlk’u "  i in ­
ne kw o ty  Wpisane na rachunki po­
szczególnych kapitanów, stanowią 
bardzo cenne dla naszej gospodarki 
w a lu ty  i  dewizy,, k tóre uzyskujemy 
dzięki działalności naszych firm  stóp* 
handlerskich, dzielnie konkuru jących 
z firm am i zagranicznymi.

Bogusław Piskorski

** Do P. T. Prenumeratorów! -*
Prosimy uregulować prenumeratę 
za IV kwartał b. r., przekazując 
150,—  zł na konto tygodnika

.Polska Zachodnia44 PKO Poznań V42-28
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Dotacje d la osadników
n a  c e le  k o n s u m c y jn e

mmm. mmmmm.
Paczków, Pol, ¿>1. — PragmaU mlaski

M in isterstwo Ziem Odzyskanych u- 
ruchom lło kredyty dotacyjne, celem 
u ła tw ien ia  przesiedlenia się na Z ie­
m ie Odzyskane, przeznaczając je  dla 
ro ln ików , nie posiadających w dosta­
tecznej mierze własnych środków we 
wstępnym okresie zagospodarowania 
się, na cele konsumcyjne.

Do korzystania z 'dotacji upraw nie­
n i są m ałortnn i : bezrolni, przesiedla­
jący się z ziem dawnych, a nie po­
siadający" r,os,-a'ocznych środków wra 
snych do zagospodarowania się.

N ie  mogą być nim i w łaściciele i 
członkowie rodzin posiadający śred­
nie i większe gospodarstwa rolne.

Pierwszeństwo do otrzymania dota­
c ji służy rodzinom bezinwentarzowym 
o licznym  składzie osobowym. W y­
sokość dotac ji dla poszczególny,rih 
rodzin ustalono na sumę 10 tys. zł, 
z czego 3 tys. zł w gotówce, reszta zaś 
w  zbożu, wydawanym po osiedleniu 
się na Ziemiach Odzyskanych.

K redyty dotacyjne rozprowadzają 
w terenie władze adm in istracji ogóły 
nej na Z. O. (jatko władze osiedleń­
cze). W ydz ia ły  osiedleńcze urzędów 
wojew ódzkich na Z. O dokonują po­
działu dotacji na poszczególne powia­
ty  Z. O., biorąc pod uwagę plan prze­
siedleńczy, chłonność terenową oraz 
stopień zagospodarowania terenu.

W  razie potrzeby lub n iew ykorzy­
stania dotacji w  danym powiecie, w y­
działy osied leńcza urzędów woje­
wódzkich mogą doBonać zmiany P o ­

działu dotacji, zawiadamiając o tym  
M in isterstwo Z O. i  województwa 
zasiedlające. W  m iarę wyczerpywa­
nia dotacji w ydzia ły osiedleńcze urzę­
dów wojewódzkich w inny zgłaszać 
w n ioski do M in isterstwa Z O. o dal­
sze otwarcie dotacji

Sposób udzielenia dotacji w zbożu 
ustalą władze osiedleńcze na Z. O, w  
porozumieniu z m iejscowym i spół­
dzieln iam i Zw iązków Samopomocy 
Chłopskie j. Zlecenia wyp łaty dokonu­
ją referaty osiedleńcze starostw na 
podstawie odpowiedniego zaświadcze­
nia władz przesiedleńczych z obszaru 
ziem dawnych i po stw ierdzeniu przez 
zarząd gm iny faktu osiedlenia się oraz 
z członkami rodziny na obszarze 
Z, O

K w a lifikow an ie  ro ln ików  do n tm r. 
manta dotacji powierza eie Raaom 
Społecznym OSP na ziemiach da­
wnych, a w braku ty>ch Rad to ­
kowania i wystaw iania zaświadczeń 
dokonują właściwe terytoria lne od­
działy PljR

Jako pierwszą ratę przeznacza M i­
nisterstwo Z. O kredyt do tacyjny w  
sumie 9.100 tys. zł, z tego na woj. bia­
łostockie przypada 250 tvs., ma olsz­
tyńskie — 2.200 tys,, na gdańskie —  
950 tys., na szczecińskie — 5.000 tys., 
na Z iem ię Lubuską — 700 tys. zł.

M in is terstw o Z. O. po leciło ń rk ł*  
stąpić niezwłocznie do czynności, 
związanych z rozprowadzeniem dota­
c ji tak, aby nowooeiedleni m ogli być 
ja k  najszybciej zaopatrzeni.

f
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Polski Związek Zachodni -  buduje własny dom w Stolicy

Warszawa dźwiga się z ruin. W szy­
scy pragniem y by zniszczona przez 
hitlerow skiego najeźdźcę Warszawa 
jak  najszybciej w róciła  do dawnej 
świetności, nie szczędzi eię pracy i 
pieniędzy dla dopięcia tego celu. N ie 
ty lk o  państwo i społeczeństwo do­
kłada wszystkich starań, by wspólnie 
dzieło wszystkich Polaków stado się 
im ponującym  symbolem naszej naro­
dowej .prężności i  in ic ja tyw y, ale i 
poszczególne instytuc je  i organizacje

pragną dołożyć swoją cegie lłkę do 
wspaniałej Warszawy przyszłości.

Oto jedna z przyczyn, dla k tóre j 
również Polski Związek Zachodni 
przystąp ił do odbudowy zabytkowego 
domu —  kam ienicy Róslera, położo­
nego w  W arszawie przy ul. K rakow ­
skie Przedmieście — M iodowa, przy 
trasie W . Z. Ten „Dom PZZ" pomieści 
b iura Zarządu Głównego Związku i 
stanie eię ważnym ośrodkiem pracy 
dla dobra odzyskanych Ziem Zachod­
nich.

M a  D o m  W*W/Ł
Zarząd Koła Grodzkiego Polskiego 

Zw iązku Zachodniego w  Poznaniu w y ­
chodząc z założenia, że „k to  szybko 
daje, daje dwa razy” , przekazał ze 
swych funduszy na odbudowę Domu 
PZZ w W arszawie 10 000 zł.

Zarząd ma nadzieję, że czyn Koła 
Grodzkiego w  Poznaniu znajdzie sze­

rok i oddźwięk wśród licznych placó­
wek na terenie całej Polski, k tóre nie 
zadowolą się rozprowadzeniem jedy­
ni# „ceg ie łek“  na odbudowę Domu 
PZZ, lecz same wyasygnują w  miarę 
swych m ożliwości finansowych na ten 
cel pewną sumę.

W  celu przyśpieszenia i  ostateczne­
go. zrealizowania odbudowy wspom­
nianego Domu —  Polski Związek Za­
chodni rozsprzedaje specjalną cegieł­
kę w  form ie estetycznie wydanej i  
ciekawej książeczki fotomontażowej 
pt. „Z iem ia poko ju ". W  każdym  eg­
zemplarzu książeczki jest umieszczo­
na OEdobna nalepka z miejscem na 
wspiisamie nazwiska i adresu ofiaro- 
dawcy oraz wysokość złożonej sumy.

Książeczka ta będzie dla każdego 
n ie  ty lk o  pamiątką przyczynienia się 
do 'odbudowy S tolicy i poparcia in i­
c ja tyw y  Polskiego Zw. Zachodnie­
go, ale ©tamie się zarazem cenną po­
zycją w  domowej bibliotece. ,

Książeczkę —  cegiełkę można na­
bywać we wszystkich placówkach 
PZZ w  całym k ra ju  —  a ponadto o- 
trzymać pocztą po wpłaceniu na kon ­
to PKO n r 1-7703 sumy od zł 100 
wzwyż zaznaczając na blankiecie: „N a 
budowę Domu PZZ w  W arszaw ie".

Obchód 25-Isola Związku Polaków w Niemczech w Senftenbergu
Zw iązek P o laków  w  Niemczech ob­

chodził s reb rny jub ileusz swego is t­
n ien ia. Z te j ra c ji O kręg Ł u życk i u - 
rządz ił w  d n iu  11 w rześnia br. w  Sen- 
ftenbe rg  I I  (Z ły  K om orów ) uroczystą 
akademię.

M im o dn ia pracy, ściągnęły do 
Senftenbergu niezliczone rzesze Po­
la k ó w  z na jda lszych zaką tków  zagłę­
b ia  węglowego. M ożna śm iało pow ie ­
dzieć, że dzień ten b y ł sprawdzianem  
n ie ty lk o  s iły  m ora lne j, ale i  s iły  l i ­
czebnej tu t. P o lon ii oraz głębokiego 
p rzyw iązan ia  do organ izacji.

Bogato p rzys tro jon a  sala w  k w ia ty , 
insygn ia  P o lsk i Ludow e j, godło Z w ią ­
zku  P o laków  „R o d ła “  oraz p o rtre ty  
P rezydenta R. P. i  M arsza łka Polski, 
z trude m  zdoła ła pomieścić zebraną 
rzeszę.

Jako-goście na uroczystość p rz y b y li 
p. kp t. Rosowski w  zastępstw ie K o n ­
sula Generalnego R. P., p. Jag ie lsk i

ja ko  delegat Zarządu G łównego Zw. 
P olaków  z B e rlin a  oraz k ie r. m iejsc, 
p laców k i konsu la rne j p. por. Bajon.

O tw arc ia  jub ileuszow e j uroczysto­
ści dokonał prezes O kręgu Łu życk ie ­
go M arc in ia k , poczym K ó łko  Śpiewu 
Senftenberg odśpiewało „G ó ra lu  czy 
ci n ie  żal...“  oraz „C ze rw ony sztan­
da r“ .

O kolicznościowe przem ów ien ie w y ­
g łos ił delegat Zarządu G łównego p. 
Jag ie lsk i z B e rlina , p rzedstaw ia jąc 
h is to rię , zm agania i  cel Z w iązku  Po­
laków.

Po przem ów ien iu  w y k o n a li bracia  
B rabczyńscy „W aria c je  C za jkow sk ie­
go“ . Następnie, w  ram ach popisów 
uczniów  P o lsk ich  Szkółek, w yg łos iła  
uczennica I. P rzyw ecka w iersz pt. 
„B u d u jm y  O jczyzny dom “ . W iersz pt. 
„K o c h a j“  zadeklam ow ała W ojc ie ­
chowska, a m ała K ry s ia  z Chociebuża 
w ie rszyk  „H y m n  do M iłośc i O jczy­

zny“ . W ystępy nagrodzone zostały 
rzęs is tym i oklaskam i.

Na zakończenie uroczystości prze­
m ó w ił k ie r. m iejsc. P la ców k i K onsu­
la rne j, p. por. Bajon.

Po części o f ic ja ln e j odbyła się za­
bawa taneczna z tańcam i lu d o w ym i 
i  deklam acjam i. Na specja lną w zm ian ­
kę zasługuje w yko na ny przez miesza­
ną grupę uczn iów  S zkó łk i z Chocie­
buża „K ra k o w ia k “  oraz tro ja k  „Z a ­
s ia li górale...“ .

D ziec i Szkółek P o lsk ich  zostały 
z ram ien ia  K o m ite tu  O p iek i nad P o l­
sk im  Dzieckiem  obdarowane czeko­
ladą.

W  ram ach obchodu, w  godzinach 
popo łudn iow ych  rozegrano mecz p i ł ­
k i  nożnej pom iędzy drużyną Serbo- 
Łużyczan z Ravbora (Radibor) a po l­
ską drużyną z Senftenbergu. Mecz 
zakończył się w y n ik ie m  4:1 na k o ­
rzyść gości.

E .E knraw

ty i słuchacze, k tó rzy  wykażą się w y ­
n ikam i pdfty tyw nym i otrzym ają za­
świadczenia. Każdy radiosłuchacz pra­
gnący być uczestnikiem kursu Wszech­
n icy  Radiowej w in ien złożyć zgłosze­
nie osobiście, lub kartą pocztową pod 
adresem: Wszechnica Radiowa, W ar­
szawa, ul. Koszykowa 8. podając imię. 
nazwisko i zawód.

Nauczyciele, zgłaszający się na 
•kurs W szechnicy Radiowej w in n i re­
jestrować się w  oddziałach powiato­
wych ZNP.

Z a m e k  Jakuba  S o b ie s k ie g o
w Oławie

W  bogatym  w  zabytki historyczne  
podwrociawskim  miasteczku O ław ie  
znajduje się piękny lecz zapomniany 
zamek księcia Jakuba Sobieskiego, a 
w  posiadaniu opiekuna przyzam kowej 
św ią tyn i znajdują się stare księgi pa­
rafia lne z X V  i X V I w ieku, pisartę w 
ję zyku  polskim . Nazwiska w ym ien io ­
ne w  księgach i im iona brzmią po 
polsku a obok każdego z nich fig u ­
ru je  określenie stanu. . Najczęściej 
znajdujem y tu określenie gbur, co 
prawdopodobnie w  starym języku po l­
skim  oznaczało gospodarz.

M iłą  a trakc ję  dla zwiedzających 
Oławę turystów  stanowić może m. i. 
piękna zabytkowa wieża ratuszowa 
z pom ysłowo urządzonym zegarem. 
Za każdym razem, gdy ów zegar w y ­
b ija  godzinę automatycznie otw iera ją  
się na w ieży drzw iczki, a z nich w y ­
chodzi kwoka z kurczętam i, poczym  
znowu zapędza je  do wnętrza.

O ława ma w  herbie koguta. Obec 
nie o ław iacy dociekają źródeł jego 
powstania. Podobno w  z łociste j ku lt 
szczytu w ieży mają się znajdować do­
kum enty mówiące o początkach l 
dziejach grodu.

Godne z w ie lu , względów uwagi 
miasto O ława zasługuje na zaintere­
sowanie się nią naszych ućzonych.

Przyjęcia dzieci westfalskich przez !zhę Rze­
mieślniczą we Wrocławiu

Dzieci po lskie z W estfa lii, które 
b a w iły  na ko lon ii le tn ie j w  Bardo Ślą­
skim zatrzym ały się w  drodze po­
w ro tne j we W rocław iu . Grupę dzieci 
(ok. 70) w  w ieku od la t 8 do 15 po­
dejm owała gościnnie Izba Rzemieślni­
cza, k tóra nie ty lk o  zaopiekowała się 
nim i, ale przygotow ała dla n ich rów ­
nież piękne upom inki w postaci obu­
w ia  i  ubrań harcerskich.

W ręczenie upom inków m iało cha­
rakte r uroczysty. Przem awiali w ice­
przewodniczący MRN Rozgórski, w i­
ceprezes Izby Rzemieślniczej Jusz-

czak, przedstaw iciel Kuratorium  O. S. 
W  im ieniu Okręgu W rocławskiego 
Polskiego Związku Zachodniego przy­
w ita ła  dzieci p. Stachowiak, wręcza­
jąc dzieciom po przemówieniu książ­
k i i  łakocie. W  im ien iu  Polon ii west­
fa lsk ie j odpowiedział i podziękował 
za serdeczną gościnę p. Kaźmierski.

Uroczystość była  urozmaicona kon­
certem ork ies try  wojskow ej. Dzieci 
westfa lskie w  przerwach zaśpiewały 
różne piosenki, dając dowód, że pieśń 
polska jest s ilnym  czynnikiem  łączą­
cym Polonię zagraniczną z Macierzą.

Nowożeńcy na Łużycach w strojach narodowych

Wszechnica Radiowa
Powszechnie znany Radiowy U n i­

w ersyte t Ludowy, którego w yk łady  
nadawane b y ły  przez 2 lata, prze­
kształcono obecnie na W szechnicę Ra­
diową, zorganizowaną przez Polskie 
Radio -wspólnie z M in isterstwem  O- 
światy.

Cel W szechnicy Radiowej —- zazna- , 
jom ien ie  ogólne radiosłuchaczy z n a j­
ważnie jszym i zagadnieniami świata 
Polski W spółczesnej. W y k ła d y ' skła­
dać się będą z 5 cyk lów , stanowią- . 
cych razem systematyczny kurs w  
ciągu roku akademickiego. Radiosłu­
chacze dowiedzą się o współczesnych 
poglądach na budowę m aterii, wszech­
świata, powstania ziem i i życia. Przed­
stawione będą prawa, rządzące rozw o­
jem  społecznym, h is to ria  n iew o ln ic­
twa, feudalizmu, burżuazji, kapitalizm u 
oraz podstawy m ateria lizm u his to rycz­
nego.

Podane będą 'ana liz ie  najważniejsze 
zjaw iska świata współczesnego, a 
w ięc: im peria lizm , p o lityka  ko lon ia l­
na oraz w a lka  Zw iązku Radzieckiego 
i dem okracji ludow ej o pokój i so­
cjalizm . Obszernie uwzględnione będą 
zagadnienia ustro ju  gospodarczego 
Polski, przebudowy w$i, rozw oju prze­
mysłu, handlu i  finansów. Radiosłu­
chacze poznają dzieje ruchów społe­
cznych w  Europie, w a lkę k lasy robo­
tnicze j i w ie lk ie j R ewolucji Paździer­
n ikowej.

Wszechnica Radiowa nadawać bę­
dzie 5 w ykładów  tygodniowo i  każdy 
w ykład wygłoszony będzie dw ukro t­
nie. Tematyka wszystkich wykładów  
opracowana jest przez n a jw y b itn ie j­
szych h is to ryków , socjologów, przy­
rodników  i  ekonomistów. Po zakoń­
czeniu kursu odbędą się egzaminy 
przed kom isjam i, A lin is te rs tw a  Oświa-

Kursy szkolenia personelu 
sanitarnego

W  ramach szeroko zakro jonej akc ji 
szikalettida personelu sanitarnego, O- 
kTęg W lkp . PCK prowadzi na terenie 
wojew. poznańskiego szereg kursów.

W  Poznaniu i  Krotoszynie urządzo­
no 6 mieś. kurs dla Sióstr Pogotowia 

'Sanitarnego, przy  czym słuchaczki za­
m ieszkały czjęściowo w internacie. 
O ddziały PCK w  Zielonej Górzg i  
O bornikach zorganizowały kursy dla 
„Przodownic Zdrow ia na w s i" a w  
Kaliszu i  O strow ie Wlfcp. prowadzi 
się w  ch w ili obecnej kursy dla „M ło ­
dych M atek". Poza tym  jednom ie­
sięczne ku rsy  rat.-san. I  i I I  stopnia 
w  Jordanowie pow Swiebodzińskim  
i . Kaliszu, zgrom adziły większą ilość 
uczestników, korzystających z in te r­
nat«.

Trzyletni
Państwowych Zakładów

Początki dzia ła lności Państw o­
w ych  Z ak ładów  W ydaw n ic tw  Szkol­
nych sięgają ro k u  1944. P rzy Re­
sorcie O św ia ty  w  P o lsk im  K o m ite ­
cie W yzw olenia Narodowego , w  L u ­
b lin ie  pow sta ł wówczas W ydz ia ł W y­
dawniczy, k tó ry  sta ł się podstawą 
organ izacyjną PZWS. Równocześnie 
z w yzw o len iem  reszty k ra ju , PZW S 
o' u jm owały s topniowo sw ym  zasię­
giem  cały k ra j.  Od dn ia  15 lu tego 
1945 roku  p racu je  obok lube lsk ie j, 
kom órka  łódzka jako  tymczasowa 
C entra la. K ie d y  z początkiem  k w ie t­
n ia  1945 roku  C entra la  została prze­
niesiona do W arszawy, kom órka  
łódzka została przekształcona w  
O ddzia ł PZWS, wyposażony w  n ie­
w ie lk ą  d ru ka rn ię . Równocześnie w  
d n iu  14 k w ie tn ia  pow sta ł trzec i Od­
dz ia ł w  Bydgoszczy, gdzie PZW S 
uzyska ły w łasne Z ak łady  G raficzne. 
D n ia  5 m aja został pow o łany do ży­
cia O ddzia ł w  K rako w ie , 25 lipca  w  
G dańsku (Sopocie), 6 w rześnia w  
K a tow icach  i  11 w rześnia w  Pozna­
n iu . Poza tym  zorganizowano Dele­
g a tu ry  PZW S we W roc ław iu , Szcze­
c in ie  i  O lsztynie , oraz S kład G łów ­
ny  w  B ia łym stoku . W reszcie gdy 
C entra la  1 uzyskała w  zrem ontow a- 
nym  przez siebie gm achu p rzy  ul. 
Dąbrowskiego 8 w  W arszaw ie na le­
żyte pomieszczenie, w yodrębn iony 
w  d n iu  19 s ie rpn ia  1946 roku , Od 
dz ia ł W arszaw ski u rządz ił tam  
ogrom ną ks ięgarn ię  sortym entową. 
M niejsze ks ięgarn ie  sortym entow e 
posiadają O ddzia ły  w  K a tow icach  
i  Łodzi. Z dn iem  1 stycznia 1948 r. 
de legatu ry we W roc ła w iu  i O lszty­
n ie  przekształcono na O ddzia ły.

Zadanie, ja k ie  po d ję ły  PZWS, po­
lega na dostarczeniu książek i  pod­
ręczn ików  szkolnych m łodzieży szkół 
w szystk ich  typów .

O rozm iarach zam ierzeń może dać 
ogólne pojęcie zestawienie liczby 
uczn iów  w  szkołach.

W  ro k u  1946/47 było:
w  szkołach powszechnych — 

3.345.198 uczniów ,
w  szkołach średnich ogólnokszta ł­

cących —  225.285 uczniów,
w  szkołach zaw odowych —  261.371 

uczniów ,
razem: 3.831.854 uczniów .
Dochodzą jeszcze do tego rzesze

dorosłych ana lfabe tów  i  dzieci nie 
ob ję tych, nauką szkolną w  w ie k u  do 
la t 14 (około 700.000).

Jeżeli weźm iem y pod uwagę b ra k  
książek w  okresie pow o jennym , 
chłonność ry n k u  okaże się bardzo 
w ie lka . L icząc średnio na jednego 
ucznia 4 ks iążk i, w yn ies ie  ona po­
nad 16 m il. egz. rocznie. PZW S po­
s ta w iły  sobie za zadanie zaopatrzyć 
w  podręczn ik i przede w szys tk im  
szkoły podstawowe. W  c h w ili obec­
ne j zadanie to należy uznać za w y ­
konan ie  p raw ie  w  100%.

W dalszej ko le jnośc i zaopa tru ją  
PZW S szkoły zawodowe, k tó re  
o trzym a ły  ju ż  szereg podręczników  
do na u k i m a tem a tyk i, f iz y k i,  chem ii, 
a dalsze zna jd u ją  się w  d ruku . N ie ­
zależnie od tego p ro d u kc ja  obejm u­
je  poważny zakres w y d a w n ic tw  
u ję tych  w  ram y B ib lio te czk i Popu­
la rn o -N a u ko w e j z le k tu ry  szkolnej 
podstaw ow ej i  pom ocniczej d la  Szkół 
podstaw ow ych i  średnich. B ib lio ­
teczka Z iem  O dzyskanych, Geogra­
ficzna, P rzyrodnicza, H istoryczna, 
F izyczno -  A stronom iczna, P o lon i­
styczna, B ib lio teczka  dla  dzieci, 
św ie tlico w o -te a tra ln a  itp .

W ażny dz ia ł stanow ią rów nież 
d ru k i z zakresu a d m in is tra c ji szkol­
ne j, ks ią żk i pomocnicze dla  nauczy­
ciela, p rogram y szkolne, p lan y  go­
dzin  itp .

O sta tn io  PZW S przys tąp iło  do w y ­
daw ania  czasopism d la  nauczycie li, 
k tó re  obe jm ują  zarówno przegląd 
dorobku  naukowego z zakresu po­
szczególnych dziedzin w iedzy, ja k  
i  a r ty k u ły  związane z rea lizac ją

„Przegląd
Świeży (9)) numer „Przeglądu Za­

chodniego" przynosi treść nader 
urozmaiconą. Prof. M arian Szyjkow- 
ski z Pragi w  a rtyku le  „Polacy w 
Karłow ych W arach" ukazuje szereg 
w yb itnych  mężów polskich, w  tym 
Krasickiego, W oronicza, Brodzińskie­
go, M ickiew icza, Towiańskiego, Cho­
pina, k tó rzy  nie ty lk o  p il i „ka rlis - 
backie wody", ale poznawali naród 
czeski i jego literaturę.

Dalsze a rtyku ły  poświęcone są 
wspomnieniom roku 1848. W  dziaie 
„W spółczesna Czechosłowacja" J. On- 
drusz skreś li! życiorys przedwcześnie 
zmarłego powieściopisarza Karola 
Dworzaczka, a A. J. Kam iński podał 
szereg wiadomości „Z  życia p o lity ­
czno-społecznego". W  dziale „M a te ­
r ia ły “  H. Z ie lińsk i odsłonił machina­
c je  n iem ieckie przy statystyce1 („Li­
czba Polaków w Niemczech w latach

dorobek
Wydawnictw Szkolnych
program u szkolnego (P olon istyka, 
B io logia , W iadomości H istoryczne, 
Polska i Ś w ia t Współczesny, Geo­
g ra fia  w  Szkole, F izyka  i  Chemia).

O rezu lta tach  osiągnięć w  zakra - 
sie ca łokszta łtu  prac zw iązanych z 
przeprowadzoną re fo rm ą  s?'toiną in ­
fo rm u je  wychodzący od ró k u  1945 
m iesięcznik „N ow a Szkoła“

Jeżeli do tego dodamy, że PZW S 
w  ro ku  bieżącym  rozpoczęły rów nież 
produkc ję  pomocy naukow ych, bę­
dziem y m ie li z grubsza naszkicowa­
ny ogólny obraz dz ia ła lności te j ta k  
pożytecznej in s ty tu c ji.

O rezu lta tach  je j pracy n a jle p ie j 
in fo rm u ją  liczby:

W ydrukow ano w  la tach:
1945 —  15 poz. 1.405.809 książek 

a rk . d ruk . 12.561.988,
1946 — 134 poz .-12.848.810 książek, 

ark. d ruk . 98.161.685,
1947 —  209 poz. 20.307.569 książek, 

a rk . d ru k . 209.643.209,
razem 358 poz. 34.562.188 książek, 

ark. d ruk . 320.366.882.

Zestaw ien ie powyższe obe jm uje  
ty lk o  p rodukc ję  książek, bez pe rio ­
d ykó w  i  d ru kó w  szkolnych, k tó re  
stanow ią bardzo poważny dz ia ł p ra ­
cy PZWS.

W ro k u  1947 PZW S w yko na ły :
362.534 egz. pe riodyków ,
13.844.950 egz. d ru k ó w  ad m in is tra ­

c j i  szkolne j i  św iadectw  szkolnych,
768.950 egz. pom ocy szkolnych (ta­

b lice, m apki),
1.431.980 egz. zeszytów i  arkuszy 

bucha lte ry jnych .

A  teraz spó jrzm y na c y fry  podane 
w  M a łym  R oczniku S ta tystycznym  
z r. 1938. — Łączny nak ład  wszyst­
k ic h  d ru kó w  nieperiodycznych w  ca­
łe j Polsce w ynos ił:

w  r. 1933 —  17.312.500 egz.
„  1934 — 20.ffi7.100 „
„  1935 —  20.645.700 „
„  1936 —  16.525.600 „  (w  tym

3.967.200 podręczników).

Obecna zatem p ro du kc ja  samych 
PZW S rów na  się ogólnej rocznej 
p ro d u k c ji książek w  Polsce przed­
w o jenne j.

*
Nakładem Państwowych W ydaw ­

n ic tw  Szkolnych ukazały się ostatnie 
następujące podręczniki: M . Falskie­
go —  „Elementarz" dla I-szej k lasy 
szkół powszechnych m ie jsk ich  i  w iej­
skich oraz Elementarz dla szkół pow­
szechnych w ie jsk ich  —  każdy z do­
datkiem zadań elementarzowych —• 
(wydanie drugie zmienione), J. Bro­
niew skie j —  „W  nowej szkole", czy- 
tank i dla IV  k lasy szkoły podstawo­
w ej (wydanie trzecie poprawione), K- 
Lausza, K. Staszewskiego, Z. Zwierz- 
chowskie j, Ferencowej —  „O świcie" 
czytanka dla V  klasy sżkoły podsta­
wow ej (wyd. drugie zmienione), A. 
Chałub ińskie j i  M. Janiszewskiej — 
„Ćwiczenia geograficzne ZSRR", inż. 
S. W ierusz-Kowalskiego —  „Maszyny 
elektryczne prądu zmiennego" część 
I-sza (Prądnice i transform atory), J- 
Kołodzie jczyka —  „Botanika", pod­
ręcznik dla liceów  ogólnokształcących 
szkół rolniczych, ogrodniczych, leś­
nych i zakładów kształcenia nauczy­
cie li.

W  tym  samym nakładzie ukazała 
się w  cyk lu  „Biblioteka Polonistycz­
na" (seria „Rodowód po lsk ie j m yśli 
dem okratycznej") praca Ryszarda 
W roczyńskiego pt. „Pozytywizm war­
szawski". Jest to zarys, dzie jów  pozy­
tyw izm u warszawskiego, uzupełniony 
wyborem  cyta t z pisarzy tego okresu.

Całość u ję ta  jest w  aatery roadziar 
ły . Pierwszy charakteryzu je ogólnie 
epokę i  czasopiśmiennictwo pozyty­
w istyczne, "’d ru g i*—  przełom w  dzie­
dzinie umysłowości, trzeci —  progra­
m y społeczne pozytyw izm u warszaw­
skiego, czw arty  —  lite ra tu rę  i  sztukę-

Zachodni“
1918— 1939"). W  „Polem ikach i  dy; 
skusjach" W . Hensel przestrzega* 
przed wysuwaniem  zbyt pochopnych 
wniosków przez h is to ryków  z odkryC 
prehistorycznych.

Numer zam ykają stałe dzia ły: Oce­
ny i omówienia, k ron ika  Niemiec 
współczesnych i książki nadesłane.

75 lał małżeństwa 
i polskości

75 la t przeżyli ze sobą małżonkowi6 
Andrze j i  Zuzanna Bialoszewscy, za' 
mieszkali we wsi Pajtuny w pow iecie 
olsztyńskim . Obchodzili oni w  tyc* 
dniach brylan towe gody pożycia 
żeńskiego. Bialoszewscy są Polaka!*1[ 
z Ziemi M azurskie j, zawsze władali 
ty lk o  językiem  polskim , niem ieckie9° 

nie znają
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CENTRALA ZAOPATRZENIA I ZBYTU
WARSZAWSKIEJ DYREKCJI PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO W PRUSZKOWIE

UL. BOL. PR U SA  2 5 /2 7
ma do sprzedaży:

Wyroby fajansowe:

Maszyny rolnloze:

Wyroby chemiczne:

jak: łalerze, miski, dzbanki, gar­
nuszki ,  soln iczk i ,  waz o ny  
baseny, sedesy i inne

jak : sieczkarnie, kierały wozy go­
spodarcze, młocarnie szeroko- 
młotne, wialnie,  śrutowniki  
siekacze i torfiarfei

jak: mydła, proszek do prania, pasły 
do podłogi i obuwia, pokost 
sztuczny, lakiery i farby

Wyroby z drzewa:

Wyroby włókiennicze;

Wyroby metalowe:

Naczynia i wyroby 
żelazne cynkowane:

T E L E F O N  2 3 - 7 5

jak: meble biurowe i szkolne

jak: materiały bawełniane i zgrzebne 
i gotowe ubrania robocze

jak: nakrycia stołowe, śrubokręty 
dłuta stolarskie, korkociągi

jak: wiadra, parniki, balie, wanny 
— kąpielowe, polewaczki ogro­

dowe

3431

i m m m h Y M m m m m /m M M  'm m m N M M fim M iw m N m tö

PIERWSZORZĘDNEJ 
J A K O  S C I

S P E C J A L N Y

Dom pończoch

*
KRAWATY

Bielizno męsko
P O Z N A Ń

ul. Czerwonej Armii 9
Telefon 93-93

leeeeaee— «»e»eee<ee«» eee»»et

(/fa/ucH 
P o l e c a :

fab ryka  Chemiczna 
M . K R Z Y M A N S K I
P O Z N A Ń ,  ul. Koronkarska 8 

Tel. 33-57 3336

IRBIMMItAlBllllf IMIIIItlBlltlllfCIIVIRItBRItmRMIVflll(IKIVVRlVIIIMIRVfllSVIIIIIVIIIVBI _

OKUCIA bu iowlane i meblowe nowoczesne
oraz narzędzia wszelkiego rodzaju

p o l e c a

H U f t T  P O I S M #
P O Z N A Ń ,  ul. Wrocławska nr 14

34af5
■■■■»■■■■■»••••■•■■•■■■•■■•■•••■■■••■•■■■■■••■■■«■■■«■•■■■■■■■■■■■a»

I

F O T O A P A R A T Y
MASZYNY BIUROWE 3428
do pisania — do liczenia 

B Ł O N Y  K U S Z E
P a p ie r  fo to g ra fic z n y  
Przybory fo togra ficzne
ZAKUP — SPRZEDAŻ

F O  T O  M  A
W PO ZN A N IU

ul. Szkolna 11 —  Tel. nr 25-39

3424

Specjalny skłan materiałów b efskich
na ubrania, płaszcze, poszycia, na kostiumy ! sukienki

„ m B E L S M ® "
MAJEWSKI — GUSZCZYŃSKI, P o z n a ń ,  Św. Marcin 26

HELENA KOCZOROWSKA
P O Z N A Ń
św Marcin nr 64 '35*
Telefon nr 35-73

Obuwie damskie
m ęskie  i dziecięce

K S I Ą Ż K I

szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Zurnaie mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F.  C Z E K A L S K I

POZNAM, w a l k i  m ł o d y c h  NR 10
Dawniej Podqórne

1184

M A S Z Y N Y  

A R T Y K U Ł Y  
B U R O W E
Warsztat naprawy

Wacław Rohowski i S-ka
P O Z N A Ń , ul. M ie l i y ń s k ie g o  19 

Telefon 43-25
__________  3166

A R M A TU R Ę
techniczną 6

PO M PY
wszelkiego rodzaju

G U M O W E «
pasy, p ły ty  i węże

TER M O M ETR Y
m anometry oraz wszelkie 
artyku iy  techniczne

poleca

ST. DUCH O W SKI
POZNAŃ, ul. M ie liy ń s k ie g o  16

f f E L M E T « I

WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ ELEKTRO - MECHANICZNYCH i

W A R S ZA W A , u l. Kacza nr 7 j
części centra l telefonicznych 

3432 i urządzeń prądów słabych

P i l
Maszyny  
b iu ro w e

♦
J^  K u o n o -S p r ie d a i

K. Kochanowicz i S-ka ::
<► POZNAŃ, Plac Wolności 13 o

*4

U

Maria Sru idzińska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

« ( B B B » t a t B B B B a * * B B B B tB B H B B « B B t t» B tB a B B B t a * « B B a a * ł tB » łB * * tB ( B B B B t B l tB # IB B B B B B M * B B * t9 H t t B

»♦♦♦♦»♦♦♦♦»♦«»»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦»♦♦♦♦»♦♦♦»♦♦♦♦♦»♦♦♦♦»♦»»»»♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦A»»

i POLSKIE SZKŁO BEZPIECZNE |

,ftyroflex‘
do sam ochodów , sam olotów, celów przemysłomych ifp. i

p o l e c a

*VWVVVWWWWWWWVV»

IUiEi.K0PiH.8iia Hu r t o m  
g H erillM a rO w M H ic li
włeśc:  T A D E U S Z  W E IN E R T
p o z n a « , Stary Rynek 80/82 1 p. tei. m -2?
ooleca 3351

arfyku fy damskie, męskie i 
dz iec ięce  oraz w szelk iego 
rodza ju  ga lanterię  drobną

VWVVV\A/WWWWVWWV8

i Spółdzielcza Wytwórnia Szkieł Specjalnych s
1 PHYROFLEX'

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

t t *
S p ó ł d z i e l n i a  Pracy z o. udz,  ♦

i W A R S Z A  W A - P R  A G A, ul. K ę p n a  nr 11 \
3431 m

5 351

R e M a
Poznań, św. M arcin 5
przy placu Hoovera 
I. pfr. — Tel. 44-07

. Polski Czerwony Krzyż
Okręg W ie lkopo lsk i w Poznaniu, ul. 
Asnyka 5 otrzym ał paczki z zagranicy, 
k tórych adresatom:
1. Ob. Rosiński Zbigniew, Sęzawiec

(Sęjawiec), pow. Świebodzin,
2. Ob. Kozłowska Maria, Świebodzin, 

ul. Gen. Sikorskiego,

3. Ob. Kalman Kraska Stanisława, 
Izbica, pow. Koło

doręczyć nie może, gdyż zm ienili ofii
miejsce zamieszkania. W yżej wym ie­
nionych prosimy o zgłoszenie się do 
P. C. K. Okręg W ie lkopo lsk i w Po­
znaniu, ul. Asnyka 5 (Referat Paczko­
wy I I  piętro) celem odebrania paczek.

Członkowie Polskiego Związku Zachodniego
prenumerują i czytają tyą. „P o lsko  Zochodp ia"

Adres redakc ji i  a d m in is ira c ji: Poznań, ul. Chełmońskiego nr 2
z «

Prenumerata kwartalna, z przesyłką pocztową, 150 zł —  Prosimy nadsyłać zamówienia zbiorowe lub indywidualne!
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M ińsk szczyci się swoim i budow ni­
czymi —• stachanowcami, których  
im iona zostaną zapisane w księdze 
heroicznej w a lk i o odbudowę miasta. 
Do ich liczby zaliczyć można przed­
stawionego na zdjęciu, Denisa Bula- 
chowa, zatrudnionego przy budowie

Powszechnego Domu Towarowego

zwolenia Mińska. Stolica Biało­
rusi zmieniła się nie do poznania, 
coraz więcej przybywa nowych 
domów, wciąż piękniejszymi sta­
ją się ulice i parki. Dzisiejszy 
Mińsk — to zabudowująca się o- 
gromna płasz^yzna. Budynki po­
kryte rusztowaniami. Pośpiesznie 
układa się cegły na rosnących 
ścianach domów. Jak morskie la­
tarnie wznoszą się w górę dźwi­
gi. Wszędzie panuje pełna na­
tchnienia praca!

Nie tylko fachowcy-architekci 
odbudowują Mińsk, ale wszyscy 
bez wyjątku mieszkańcy miasta. 
Oczyszczali oni początkowo pla­
ce miejskie z cegieł i wszelkiego 
gruzu, zasypywali jamy, wyryte 
przez bomby i pociski. A kiedy 
place zostały już oczyszczone, 
mińszczanie zaczęli pomagać bez­
pośrednio samym murarzom i in­
żynierom. Wielu z nich uczy się 
nawet murarskiego zawodu. Zna­
komici murarze Dudko i Woro- 
pajew, udzielają wiadomości ze 
swoicn zawodowych doświad­
czeń wielu ludziom. Zdarzają się 
również i takie fakty: w  ciągu 
przedpołudnia zajęcia służbowe 
w  urzędzie, a potem praca przy 
układaniu cegieł.

Mińska Rada Miejska, złożona 
z przedstawicieli mas pracujących, 
to walczący sztab w  odbudowie 
miasta. Wszystkie .wysiłki kieru­
je ona w tym kierunku, aby jak 
najszybciej odbudować stolicę i 
uczynić ją wspanialej zabudowa­
ną niż przed wojną. Przewodni­
czący Komitetu Wykonawczego 
Rady Miejskiej, na przykład, roz­
poczyna swoją codzienną pracę

SZTAMPARY
paramenta kościelne w ykonuje  
w w ł a s n y c h  p r a c o w n i a c h  
n a j s t a r s z a  f i r m a  f a c h o w a

K.Mędzierslcsi
P o z n a ń ,  ul. O g r o d o w a  11

da,* * n ie j Zgoda 20
Tel. 98-68 • Ro'< założenia 1914

^poradzona 

na PWK

3364

Odbudowa M ińska  —  sto licy  B ia ło ruskie j SRR
Niem iecko-iaszystowscy okupanci uczyn ili wszystko, aby znieść M ińsk z powierzchni ziemi. Po uw oln ien iu  bia­
ło rusk ie j sto licy rozpoczęła się odbudowa. Rząd radziecki wyasygnował dla M ińska środki pieniężne, mate­
r ia ły  budowlane i  tech n iczne ,  celem odbudowy zakład, przem ysłowych, domów mieszkalnych i  s p o ł e c z n y c h ,  

zdjęciu : odbudowane domy mieszkalne przy jedne j z u lic  M ińska
N a

A N D R Z E J  P O R Ę B S K I

Spór o granice krajowe w zachodnicii Niemczech
W  połow ie lipca br. odbyła się w 

K ob lencji konferencja prem ierów k ra ­
jó w  zachodnio-niemieckich. Jedynym 
z celów te j kon ferencji było  zbadanie 
zagadnienia granic, rozdzie lających 
poszczególne kra je  n iem ieckie w  stre­
fach zachodnich. Premierzy k ra jo w i 
m ie li przygotować w  tym  zakresie ma­
te ria ł do fu z ji trzech stref zachodnio- 
niem ieckich, a następstwem te j fu z ji 
m ia ła być k o n s tru kc ją  państwowa 
przyszłego tzw. państwa zachodnio- 
niem ieckiego pod auspicjam i Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii i Francji.

Premierzy niem ieccy doszli do w n io ­
sku, że sprawy granic k ra jow ych  nie 
można rozstrzygnąć na jednej konfe­
renc ji i  pow zię li decyzję, że na jp ierw  
należy, uregulować zagadnienie granic, 
a potem tworzyć Trizonię. Podczas 
konferencji kob lenckie j w yłon iona zo­
stała specjalna kom is ja  dla spraw gra­
nicznych. Ta kom isja  przystąp iła na­
tychm iast do pracy pod przewodnic­
twem  prem iera Liidemanna. W y n ik i 
prac .nie są wprawdzie dotąd znane, 
ale pewne in form acje na ten temat 
zaczynają już przeciekać do prasy n ie­
m ieckie j we wszystkich strefach.

•
Przede wszystkim  jest rzeczą pow ­

szechnie już wiadomą, że w  w yn iku  
kon ferencji kob lenckie j rozpętany zo­
stał zatarg m iędzy kra jam i zachodnjo- 
n iem ieckim 1. Jest to zatarg o granicę, 
bowiem poszczególne kra je  zachodnio- 
niem ieckie, pragnąc wykorzystać pra­
ce kom is ji kob lenckie j, dążą do roz­
szerzenia swoich granic kosztem k ra ­
jów  sąsiednich. N ie  należy zapominać, 
że spór toczy się ty lk o  m iędzy k ra ja ­
m i n iem ieckim i, że rozszerzanie granic 
może się odbywać ty lk o  kosztem gra­
nic innego k ra ju  niem ieckiego, że 
wreszcie zachłanność lub ustępliwość 
w  sporach granicznych toczy się w  
tak ich  warunkach, że obie. strony są 
stronami n iem ieckim i. W  ten sposób 
w  zachodnich Niemczech odżyła osła­

wiona h itlerow ska ,,G rossraum politik" 
— oczywiście w  kieszonkowym  w yda­
niu, skw apliw ie podsycana przez Sta­
n y  Zjednoczone i  przez Anglię.

W  te j ch w ili zarysowały się w  pra­
cach kom is ji granicznej utworzonej w 
K ob lencji dw ie koncepcję te ry to r ia l­
ne, które warto, poddać pewnej obser­
w acji.

Pierwsza koncepcja pochodz i od 
prem iera bawarskiego. Proponuje 
ona utworzenie w  zachodnich N iem ­
czech pięciu kra jów , a m ianow icie: 
Bawaria, Pfalz, W irtembergia-Badenia, 
Północna Nadrenia-W estfalia, Hesja- 
Nadrenia, oraz Dolna Saksonia-Szlez- 
w ig wraz z Holsztynem.. W  ten spo­
sób całe zachodnie N iem cy zostałyby 
podzielone na pięć państw, opartych 
na wspólnych zasadach tzw. statutą 
okupacyjnego, narzuconego zacho­
dnim  Niemcom przez tam tejszych do­
wódco1̂  wo jskow ych. Koncepcja ba­
warska z likw idow a łaby  równocześnie 
szereg państw, względnie tzw. k ra jów  
niem ieckich, utworzonych w  1945 r. 
Ilość „sk ró tów " dokonanych w  te j 
liczb ie  k ra jów  niem ieckich przekra­
czałaby 50%. Równocześnie koncep­
cja .bawarska zapewnia przodujące 
stanowisko samej Bawarii, rozrośnię­
tej jeszcze o jeden k ra j niem iecki.

Druga koncepcja pochodź1 od prze­
wodniczącego kom is ji dla spraw gra­
nic, powołanej do życia w  K oblencji. 
Jego zdaniem należy utw orzyć w 
Niemczech zachodnich siedem k ra jów  
niem ieckich, opartych pod względem 
terytoria lnym , geograficznym i gospo­
darczym, na siedmiu głównych rze­
kach, przepływających przez zachod­
nie N iemcy. W edług te j koncepcji 
kra je  niem ieckie w  zachodnich N iem ­
czech uk łada ły  by się. w  oparciu o na­
stępujące rzdki: Łaba, Wezera, Ems. 
Dunaj, Ren, Men i  Neckar. W edług 
tej koncepcji granice kra jow e oparte 
na tych siedmiu rzekach stanow iły

Centralna oś M ińska  —  ulica R a d z i e ­
c k a  —  ulega zupełnej przebudowie- 
W  n i e d a l e k i e j  przyszłości ul. R a d z ie ­
cka na przestrzeni 3 km .stanow ić bę­
dzie szeroki, 48-metrowy bulwar, z 
przestrzennymi chodnikam i i  alejam i 
wysadzanymi starym i lipam i. Na 
zdjęciu : roboty ziemne na u licy  Ra­

dzieckie j

podstawę do utworzenia k ra jó w  m nie j- 
w ięcej o rów nym  potencjonale ludnoś­
ciowym , gospodarczym i  o wspólnych 
cechach ku ltu ra lnych. Całość oparta 
byłaby, na zasadach tzw. statutu oku­
pacyjnego, narzuconego zachodnim 
Niemcom przez dowódców okupacy j­
nych.

Trzecia koncepcja jest pochodzenia 
amerykańskiego. W edług n ie j należy 
w  Niemczech zachodnich powołać do 
życia dziesięć k ra jó w  niem ieckich, a 
m ianow icie: Szlezwig-Holsztyn, Dolna 
Saksonia, W estfa lia , Rubra, Nadrenia, 
Hesja, Pfalz, W irtem bergia-Badenia, 
Bawaria. Ten plan został opub likow a­
ny  i szczegółowo uzasadniony przez 
prasę amerykańską, wychodzącą w  ję ­
zyku niem ieckim . Koncepcja amery­
kańska różni się od dwóch poprze­
dnich koncepcji niem ieckich. W  kon­
cepcjach n iem ieckich jest przewaga 
elementów gospodarczych, natomiast 
koncepcja amerykańska oparta jest 
przeważnie na elementach po litycz­
nych.

Są oczyw iście Bczne koncepcje po­
średnie. Rzecz charakterystyczna, że 
całe to planowanie nowych granic 
kra jow ych  w  zachodnich Niemczech 
ma również swoje tzw. „ ty ln e  schody" 
Drogą tego planowania nowych gra­
nic k ra jow ych  zamierzają Stany Z je ­
dnoczone, A ng lia  i  Francja dokonać 
pewnych posunięć na zachodniej gra­
n icy  przyszłego państwa niem ieckie­
go. Raz dokonane przesunięcia gra­
niczne u leg łyby  n iew ą tp liw ie  u trw a ­
leniu wskutek zasad organizacyjnych 
tzw. państwa zachodnio-niemieckiego, 
zawartych w  statucie okupacyjnym .

Ażeby uzyskać pe łny obraz sytuacji 
na zachodniej gran icy N iem iec, nale­
ży przypomnieć, że Zagłębie Ruhry 
jest przedmiotem spekulacyjnym  po­
li ty k i anglo-am erykańskiej, zmierza­
jącej do odcięcia tego te ry to rium  od 
przyszłych Niemiec.

Przeprowadzaną w M ińsku odbudowę 
cechuje również troska w  w ykona­
niu  robót rzeźbiarskich. Specjalne za­
k łady rzeźbiarskie przygotow ują wzo­
ry  arch itekton icznych i rzeźbiarskich 
upiększeń do odbudowujących się bu­
dynków. Na zdjęciu : rzeźbiarze LeW 
Rubanienko i L idia Rybkina przY 

pracy

Kapelusze damsKie
w  najm odniejszych fasonach poleca 

w  dużym w yborze po  cenach 
orzystępnych, nowootw arfa 
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p ism e m  m a s z y n o w y m : R ę ko p isó w  n a d e s ła n ych  n ie  zw raca  sle. Za n ie d o s ta rc z e n ie  p ism a, 
sp o w o d ow a ne  s iłą  w yższą , n ie  o d p o w ia d a m y  P re n u m e ra ta  m ies ię czna  30 ,- zl. k w a r ta ln a  150.— z!

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  O g łoszen ia  za i  m m  s z p a lty  sze rokośc i 54 m m  -  86 ,- z ł. w  te k ś c ie  100V* 
d ro ż e j O g łoszen ia  d ro b n e  do 10 s łów  5 0 .-  z ł: za każde  dalsze  s ło w o  — 1 0 ,-  ż ł. S ło w o  t łu s ty m  
d ru k ie m  p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  n a le ży  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V 42-28 O m y łk i  n ie  zn ie  
k s z ta lc a ją c e  tre ś c i og łoszen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do z w ro tu  g o to w k i,  an i b ezp ła tn eg o  o o w tó rze m * 

og łoszen ia  Za te r rp in o w e  zam ieszczen ie  og łoszeń n ie  o d p o w ia d a m y

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Państw. Pozn. Zakł. Graf. Okr, Północ — Zakł. Gł. w Poznaniu K  54467

J. S A D O W S K I

M iń s k  - odbudow ująca
Rady Miejskiej, ściśle związani z 
prowadzącymi roboty, składają 
wnioski ¡jak lepiej, szybciej i ta­
niej odbudować ten lub inny 
obiekt. Na wniosek Rady Miej­
skiej delegacja robotników za­
trudnionych przy odbudowie Miń­
ska odwiedziła Stalingrad, ce­
lem zapoznania się z doświadcze­
niami tamtejszych inżynierów 
i robotników, przywożąc ze so­
bą dużo interesujących obser­
wacji. Dzięki temu zostały zasto­
sowane przy odbudowie Mińska

specjalne aparaty mechaniczne, 
przyśpieszające proces prac mu­
rarskich.

Wszyscy przedstawiciele Rady 
Miejskiej są niezwykle czynni 
przy odbudowie rodzinnego mia­
sta. Na wniosek jednego z przed­
stawicieli, znanej białoruskiej ar­
tystki, byłej partyzantki Zofii Li, 
Rada Miejska w  ciągu 4 miesięcy 
wybudowała wielką szkołę w 
dzielnicy, w  której- b rak. dotąd 
szkoły dawał się dotkliwie od­
czuwać. Z inicjatywy również

członków Rady Miejskiej zostały 
szybko odbudowane linie tram­
wajowe i odremontowano wa­
gony.

Główny wysiłek mińszczan 
skierowany jest obecnie w  odbu­
dowę centralnej ulicy — Radziec­
kiej. Stanie się ona dwukrotnie 
szerszą, niż była, wyciągniętą 
wzdłuż linii prostej i zabudowa­
ną pięknymi gmachami. Na cele 
odbudowy tej ulicy rząd wyasy­
gnował w  bieżącym roku 8 mil. 
rubli i  członkowie Rady Miej­
skiej jako przedstawiciele władzy 
państwowej pilnie baczą, aby od­
budowa głównej magistrali mia­
sta została ukończona w  termi­
nie, a wyniki jej były na najwyż­
szym poziomie.

Przetłumaczył ,z rosyjskiego 

St. K.

Niemcy zniszczyli w  Miń­
sku 80% wszystkich bu­

dynków. Na wielu ulicach nie po­
został ani jeden dom w tym celu, 
aby przybić orientacyjną tablicz­
kę z nazwą ulicy, trzeba było u- 
stawić’ specjalne słupy. Minęło' 
już jednak kilka lat od chwili wy-

od - przeglądu prowadzonych ro­
bót, rozmawiając z robotnikami i 
odpowiadając im na wszelkie py­
tania dotyczące ich potrzeb oso­
bistych. A ilość prowadzonych 
robót w  Mińsku jest ogromna. Już 
po wojnie w mieście wybudowa­
no fabryki: samochodów, trakto­
rów, rowerów, narzędzi i inne. 
Na posiedzeniach Rajiy Miejskiej 
pozytywnie omawia, się wszelkie 
zagadnienia związane z odbudo­
wą oraz rozpatruje się projekty 
nowych robót. Przedstawiciele


